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(Zmiana urzędników Tyajzych. — Stosunek 

Fj ucji do Niemiec. — Uroćsystożd marynarska w 
Cherbourg — Stanowisko Gambetty).

Żądanie czeskich dzienników co do zmiany 
wytsiych urzędników tak przy władzach krajo
wych, jak też szczególnie po ministerstwach, 
nie znajduje łaski ja* nie tylko a centralistów,

j skreślone mają być pewne należytości przypa- 
j dające z lat dawnych, jak i w ogóle ma być 
zaprowadzony nowy sy;t m poborn podatków, 
bardziej dogodny dla opodatkowanych. O ile 
wiadomości te-mają podstawę, trudno oćgwlnąć, 
zdaje się nam przecież, że ii>firmacje Vaterl<m- 
du z wiarogolnego pochodzą źródła.

W przyszłą niedzielę Tryest przy.mowAĆ 
będzie gości z Wenecji. Od czasu przyłączenia 
Wenecji do Wło-k pień szy to okręt, który

W Peszcie od< dłuższego czasu ueazi poli
cja socjalistów, konfiskuje pisma socjalistyczne, 
zakazuje zgromadzeń robotniczych. Pomiędzy ty
mi, których od dłuższego czasu śledzą organa 
publicznego bezpieczeństwa, znajdował się także 
były redaktor Prawdy pisma socjalistycznego, 
które wychodzi w Preszburgu. W dzisiejszych 
dziennikach opowiada ten pan, że w niedzielę 
przybył d» niego pewien aktnarjusz policyjny, 
który rsekumo chciał się od niego dow ridzieć o 
wypadkach, jakie zaszły na zgromadzeniu robo
tniczym. Za chwilę po wejściu p. aktnarjazza 
przybył listonosz i oddał piszącemu listy dodając 
głośno : ,Z  Londynu i z Niemiec*; listy te 
nśtychLiiasi; odebrał z jego rąk aktuariusz, i 
znalazłszy w nich numera zakazanego londyń
skiego pisma Wolność, spisał protokół itp. J,p- 
dno z pism, pomieszczających skargę b- redak
tora, mniema, że to zejście się urzędnika poli
cyjnego z listonoszem nie wydaje mu sta zupeł
nie prawidłowem i obwinia rząd o targnięcie 
aię na wolność obywatela. _ Fakt ten bezwątpie- 
nia stanie się powodem wielkich krzyków. Tak 
przynajmniej przypuszcza Pres**, z której cały 
opis wypadku wyjmujemy.

nie u ijaujs łaski jus metyizo u ceniraiisiow, pr, ybywł stamtąd w odwiedziny do Tryjestn.
lecz u niemieckiej prasy Węgier. Solidarność r mcz oczywista, ze nie obędzie się przy tom bez

” “ ” * " ~ demonstracji ciłonków burzliwej „Italia iniden-
te“, która niepominie zapewne tej sposobności,

- - - j - -Y  ■„ aby nie zamanifestować swego priywiąsanu do
iHtenąję. A prżectół żądanie Czechów, do któ- połączonej ojczyzny.
go ad ar teis przyłączamy, jest najsprawie- 

lliwssam, gdyż upośledzenie innych narodowo
ści pr*y obsadzaniu posad, nie da się niczem 
wytłumaczyć. Przecież wstępujący do słnżby 
rządowej czy to Niemiec, czy Czech, czy Pólak, 
musi się równą wykazać kwalifikacją, więc ja
kiż powód, aby w ministerstwach handlu, finan
sów, rolnictwa, obrony krajowej, na wyższych 
posadach ani jednego nie było Polaka. Sprawę 
tę unosiliśmy po Jolkakroó, i uważamy wszel
kie rt formy i zasiany gabinetowe za nie, jeżeli 
d*wju cnitraUstyczny ustrój biurokratyczny, 
tak ii. ogi ile Jo.duńskich narodowości, i na
dał, i crtgować będzie Najlepsze bowiem zamy
sły rządu i “liniatrói, spełzną na niczem, jeżeli 
rtie nei Niemcy, będą je zwlekać i wedłng 
swoich zapatrywań tłnmaczyć.

.... A .o ;tą i z praktycznego względu należy 
nrae się odpowiedni udział w rządach — płaci
my im 7^ki, dajemy rekruta w stosunku do lu
dności i  obszaru ziemi naszej, a: więc ponosimy 
rówpe jak i inni ciężary — Un czegóż nie ma
my 1 w korzyściach brać udziału, dlaczegóż 
dzieci uasze .ni mąją mieć te same widoki na 
przys-nić jak iunyoh u rodowości synowie?

Wszelkie przewroty konstytucyjne pozostaną 
u papierze — jeżeli iie zmieni się system a 
ten sic z pewnością nie zmieui, jeżeli wyko
nawcy pozostiną ci sami. Nasza delegacja pod 
tym wzi lądem prawie nic nienczynifr, nie zaj
mowała się ona temj na pozór mniejszej wagi 
sprawami, a przecież u  tgują one na większą 
baczność ze strony ąj re j-ezenti «. Krzyw
da bowiem, łnorą tąn doznawaliśmy i w tym 
kierunku, powinna jnż raz stać i zrobić miej
sce spri gtodliwości, słuszności.

W k kdym z powyż wymienionych i w in
nych ministerstwach powinien chcć jeden szti 
sekcji i kilku rt feręntów (radców ministerjalnych 
lub’ sdkcyjnych) być obznajomionych ż nasze- 
ni itoaunkami krajów en., t. j, winni być Pola
kami* bo niejedno apośledzenie naszego krajn 
pochodzi jeżeUjjni ędo ze złej woli, to co naj
mniej z nieznajomości ,» unków naszych. Temu 
zapobiedz mołe jedynie yowierzenie iprawowa- 
nia w .dzy ludziom, którzy należąc do różnych 
narodowści będą z równą spxawiedliwością o- 
piekAwać się dobrem wszystkici krajów, bez 
forytowania interesów jednych nad drngiemi*

Zmiana zatem urzędników wyższych z. n- 
względnieniem naszej narodowości jest koniecz
ną, słuszną, i powinna być wzięta pod rozwagę 
bez: iwłociąie a przez delegację energicznie po- 
patią.

K .ka uienników niemieckich podało wia- 
domrtć, n  p. minister wyznań pościł władzom 
politycznym krąjowym, aby zbadały czy nale- 
żytości wymierzone od czasu zaprowadzenia po- 

itku od fandnszów religijnych nie są zbyt wiel
kie i czy nie należałoby je zmniejszyć lab na- 
ret nmriArr całkiem usunąć. Vaterlamd twier

dzi, że istotnie pomyślano o .ulgach takich z po
wodu pojarcia tej' sprawy przez .osoby wpły- 
wowe*, a nawet zapewnia, że w skutek, tego.

Choroba Gladstona opróc* łfielr. kc. ayści, 
jazie pociągnęła za sobą, miała i tę "iemną 
stronę, że zepchnąwszy sprawę wschodnią z po
rządku dziennego, zwróciła oczy prasy na sto
sunki wzajemne innych mocarstw i kazała szu
kać w faktach, cokolwiekbądź odbijających od 
szarego tła Earopy, komentarzy do tych sto
sunków- A wiadomo przecie, że mamy w Earo- 
pie wiele spraw takich, do których z pewną po
wściągliwością przystępować należy. Tymcza 
sem ogórkowe czasy i brak żywotnych tematów 
politycznych, zmasaa prasę do zapominania o 
tej regule, nakazuje jej nawet ognisto brać się 
do każdej kwestji, którą pornszy. Zresztą kil- 
kol-toie bezustanne obracanie się w sferze wy
padków wschodnich do tego stopnia zaostrzyło 
pióra publicystyki europejskiej, a zarazem tak 
dalece zaogniło jej wyobraźni , że dzisiaj za
traciła jnż ona nawet tę miarę jaką dawniej 
posiadała w ocenianiu wypady ?i w każdym 
fakcie, chociażby nie wiedzieć jak niewinnym, 
wietrzy zaraz wojnę, czuje woń prochu i szuka 
argnmentów do wydźwignienia go na wysokość 
politycznej demonstracji.

Jedną ze spraw, o których przede wszyst- 
kiem oględnie mówić wypada. jest stosunek 
Francji do Niemiec. Nie trzeba być prorokiem, 
aby przewidywać, iż ostatecznie kiedyś jeszcze 
dojdzie do starcia między tomi dwoma mocar
stwami. Ale znown dość jest być cokolwiek bie
głym w sprawach politycznych, aby rozumieć, 
iż im w dalszej perspektywie jest to starcie, tern 
bliższa chwila, w której się odegrać musi osta
tni akt dramatu moskiewskiego. Dwie te spra
wy ró] uoważą się bowiem ze sobą i jedni dru
gą iry-incza. Komu więc ni tern zależy, aby 
prędzej z piersi Europy sepcl niętą została zmo

ra moskiewska to- nie powinien aorzystac z 
drobnych wypa ikó r, rzucających cień na sto
sunek Francji do brieuiec i w nich brać pochop 
do szukania objawów zbliżającego się odwetn.

Widocznie jeduak prasie wiedeńskiej na 
tern nie zależy, al o iczej jest ona do nieskoń
czoności lekkomyślną Dość, aby we Franeji 
który z mężów stan dchzął nieco za głośno,
aby wnet snuła ona~ztąd wątek groźnych kom 
binacyj. A cóż dopiero gdy Francja, korzystając 
ze swych niesłychanych lad wyżek budżetowych,
p>zwala sobie nieustannie na uroczystości wiel 
kie, narodowe, zawsze powleczone polftreznym 
pokostem i prawie zawszi ipo^ane w mi* rnym 
sosie. Ileż tu tematów di wojowniczycL arty
kułów, jakże bogata „opalnia sensacyjnych 
wieści I

Wśród zawikłań wsohodniok, wywołanych 
konferencją berlińską, minęła jednak sposobność 
i ymucia wszystkich piornaów z nroozystośai 
14. lipca, aa której Frąncja ośmieliła się roz
dawać sztandary s™rm pułkom. Trzeba więc 
szukać rewaużu i skorzystać z odbytej świeżo 
marynarskiej uroęzyatośr1 w Oherbourgu. Był 
tam Gtvvy. — ale to mu*ej«za; lecz był tam 
Gamb tta, a więo element wojenny; były tam 
statki pancerne i odbywały militarne ewolucje 
w porcie reszcie dano bankiet, na którym 
Gambetta ulał mowę; czyż recepta, złożona z 
takich ingreuiencyj nie jest demonstracją poli 
tyczną, wprost przeciw Niemcor wymierzoną? 
Ależ to oczywL«fe 

. Przyznać jednak potrzeba, że Gambetta, 
który lubi aby o nim mówiono, przyłożył sam 
rękę do tego, aby z niewinnej uroczystości cher 
bourgskiej amatorowie senzaoji, sensację wy
snuli. W mowę swą wpakował ustęp tej osno
wy : .Zarzucają nam, że zanadto poświęcamy 
dużo cąasu i kosztów na studjowanle nostępów 
sztuki militarnej. Ależ to nie zspał wojenny, 
lecz tylko prosta konieczność zmusza nas do 
postępowania w ten sposób, zniewala pracować 
nad tem, co nasi ą ojczyznę wydźwignąć może 
z upadku i postawić na tem stanowisku, jakie 
ona w śwjecie zajmować powinna.* W dalszym 
zaś ciągu Wspomniał je scze Gambetta o tem, 
że sprawiedliwość jest na świecie, że zdarząją

M o m p o i i d e f i e j e  „ ( f a s .  ! a r . “

Konstantynopol d. 10. sierpnia.

Najważniejszą niezaprzeczenie wiadomością 
w tej chwili, odrzucającą na dragi plan dyplo
matyczne intrygi, jest powołanie Midhata baszy 
na gubernatora jeneralnego w Smyrnie, której 
wali, niegdyś wielki wezyr Hamzi basza, ma za- 
jać stanowisko pierwszego, ą już w sobotę ze
szłą na statku umyślnie ztąd wysłanym Iszidii 
do Bejrntn odpłynął. Na pozór, wiadomość ó za
mianie miejsc urzędników choćby najwyższe pia
stujących posady,. zdaje się być dosyć obojętną. 
T u ;.. .  gdyby szło o inne osoby, nie zaś o Mid
hata, którego sułtan, jak mówią, bardzo nie lu
bi, a jednak ostatecznością powodowany, ku sto
licy zbliża. Wisie osób z bliższego otoczenia 
monarchy utrzymuje, że ten uporczywy zwolen
nik konstytucji bardzo krótko w Smyrnie prze 
bywać będzie, i powołany zostanie do Bady ko
rony; zapewnienia atoli te, lubo z bardzo wla- 
rogodnych iró leł pochodzące, wtenczas tylko za 
niewątpliwe uważać będziemy mogli, gdy zoba
czymy odpowiedni firman, bo dc świadczenie n u  
nanezyło, że wola snłtańska jest zmienną, i u- 
lega bardzo często wpływom to otoczenia, to 
znowu ambuadorów, których i w tym przy
padku podszepty mogą powziętą w zwadzie myśl 
przeistoczyć, lub na pewny przynajmniej en s  
odwlec.

Gzy jednak przywrócenie Midhata do po 
przedniej wziętości, a nawet zwołanie parlamen
tu i wskrzeszenie z letargu konstytucji, zdoła 
zaradzić bieżącym potrzebom, zabliźnić rany, 
uleczyć ciało z polipów, i nowemi siłami oto
czyć Turcję, to wszy itko zależeć będzie od o- 
brotu rzeczy, jaki zgoła lab niezgoda mocarstw 
europejskich państwu ottomańskieuu zgotuje. 
Pewnikiem jest, że Turcja umrzeć nie chce, że 
w ostatka chwyci aię nawet broni, że wojny się 
spodziewa i do niej gotuje, a nakoaiec, że wal
ka może się stać uporczywą, knuawą i dugą. 
Jednocześnie z przeniesieniem Midhata nastąpi
ła nominacja aa dowódscę 5. korpusu wojsk w 
Syrji stojącego marszałka (muszyra) Hussein 
Fewri baszy, przebywającego tamże dotąd na

się wprawdzie momenta, w którym prawo p«d- J wygnaniu, misją specjalną upozorowanego. Ma to 
lega sile, ale sprawa słuszna pierwej czy pó- być jeden z lepszych oficerów, lecz że nie ob-

wij&ł prawdy w bawełnę, to też w stolicy przez 
kamaryllę cierpianym być nie anóg Obecnie, 
gdy stosunki polityczne coraz groźniejszą prsy- 
b terają postać, przekonano się, że intrygi nie 
są puklerzem państwa, i że dla ocalenia jego 
potrzeba ludzi poczciwych i zdolnyeh. Niestety, 
nie w Turcji to tylko istniał i istnieje jeszcze 
taki stan rzeczy, w wielu innych krajach wl-

źniej bierze zawsze gćrę; i wreszcie tpeech swój 
zakończył tyradą na cz?ść nadziei, której Fran
cja nie powinna tracić, bo jeżeli nie to pokole
nie, to może astępne dożyje tej chwili, kiedy 
ojczyzna wydźwig ięta zoflanie z upadku.

Owoż wszystko te jest t*k niewinne, że 
nawet Bismark dałby uwą aprobatę, gdyby pod 
jego cenzurę mowa ta była poddaną.  ̂Ale ogór-
ki ‘ ’ e“kowe czasy i tematów politycznych dema, - ę c : dzieliśmy cnotę z jenjuizem złączoną, upoślc- 
warto 1 z takiej mowy wycisnąć wojowniczą dzoną, podeptaną, spotwarzoną, a nędznych hi-

cych, nie odmawia gościnności wszystkim innym 
politycznie prześladowanym osobom, i dlatego 
to może właśnie barbarzyńską, eiemuą jest mia
nowaną. Pierwszy to raz wystąpiła prasa tutej
sza tak jawnie a sprawiedliwie, chłoszcząe bez- 
sumiennych opryszków, pomiatających r  one 
wemi narodami, jak swawolne a nierozumna dzie
cię nieżyjącemi cackami.

A kiedy głos oburzenia wydziera się i  pier
si ofiary, jednocześnie chwyta się ona gorliwie 

t j  &  zaehowunia bytu swego. Pomimo Ra- 
mazana, a nawet w pierwszy dzień jego zfetyl- 
ko wszystkie ministerstwa cz y n e m  były, lecz 
i młoty, pilniki, mieohy i wszystkie inne narzę
dzia w morskim i lądowym » a d  w rucha 
były. Rekruci codzieaaie przybywają, posiłki 
znaczne wysłano do Prewezy i S ku tary albań
skiej , a w zeszłą środę jeden statek wojenny 
udał się do Burgas (w Rumelii), tak tajezmi- 
czo, że nawet z pewnością powiedzieć nie mo
żna, jak znaczne siły lądowego wojska na nim 
się znajdowały. Cieśnina Dardanelska nowemi 
fortyfikacjami wzmocniona, dawne forty do na- 
leżjrtego stana przyprowadzone, a wszystkie 
działami Kruppa ciężkiego wagomiaru uzbrojo
ne. Statek „Assyr* odpłynął w niedzielę, wio
ząc na Kretę obfity zasób materjałów wojennych.

Reuf basza, mnszyr, który jednoczył'h swej 
osobie ar sąd gubernatora jeneralnego wilajetu 
adrjanopolskiego z dowództwem wojska tam roz
łożonego, odwołany, zaś Ali basza zamianowany 
walim, wówczas kiedy komendant wojskowy je
szcze naznaczonym nie został, co jednakże dziś 
lnb jutro ma nastąpić. Zresztą nawet Aleko ba
sza, mający zamiar ndsć się na dwa mieałąoe 
za granicę, przyjemności tej sobie odmawia i do 
Filipopola wraca. Bo też nadzieje jego mogłyby 
być bardzo zawiedzione, gdyż spodziewana wol
na z Grecją, nie na żarty dążnośei bołgarukte 
wykrywa i do niemałego znaczenia je podnosi. 
Rząd tutejszy nie przywiązywał z poesątk* 
wielkiej wagi do nadchodzących z Bułgar# i 
Rumelii wiadomości, sądził takowe przesadzo- 
nemi.

Dziś inaczej zię na nie zapatruje, labył 
bowiem przekonania o ich rzetelności, otóż, nie
wątpliwą jes^ rzeczą, że jnż kilkuset oficerów 
moskiewskich przybyło do Bułgarji, do któręi 
wprowadzono takie 80.000 sztuk broni palnę) 
ręcznej i znaczne zapasy ąięnnlnji Porta za
trwożona s łu  ie jawnemi tomi przygotowa
niami wojennemi, notą cyrkularną do tutejssyck 
poselstw wystasownav^etypś» tym .rzeczy Je 
zawiadamiając, zarazem wezwała je aby o raa- 
brojer te Bułgarji postarały się. Na notę tę atoli 
dotąf  ̂ ilue] odpowiedzi nie otrzynuła. Dla tego 
to, aby nie być z nienacka podchwyconą,

mama

essencję. pokrytów na najwyższe dostojeL-łwa wyniesio-
Dla bezstronnego widza uroczystości oher- n ob.; dlaczego? bo pierwsi żyli szorstką pra- 

bonrgskie miały jednak inny charakter. Były idą, drndzy pochlebstwem i pokłonami tumanili 
one jednym ze izczebli na tej drabinie, po któ- swych obywateli, by potem ogólnej klęski być 
rej Gambetta wspina aię ciągle, dążąc do oro-; sprawcami 1
ny i b»rła cezarów. Grev/emu ludność i władze! Spostrzegli się Tarcy sami na tym sWym 
oddawały tylko tę dozę hołdu, jaką nakazywał błędzie, i radriby go naprawić. Lesz zepsuć ła- 
rytu&ł ceremonii. Bohaterem uroczystości był two; dźwignąć... bardzo trndno, choćby nawet 
jednak Gambett... a okrzyki na cześć jego gło- używając jak najspieszniej radykalnych órod- 
śniej możi -law. t brzmiały niż wiwaty na cześć ków, a przyznać potrzeba, iż takowym niejedno 
rzeczypospolitej. I w tem jest smutna strona u- interesowane mocarstwo wszełkiemi sposobami 
roczystości cherbourgskiej, tak samo jak i w o  przeci riłoby się. Prasa tnrecka, a szczególnie 
góle wszystkich tych fet, które w tym roki ennik Otmanli, od para tygodni wychodzący 
Francja nrządz& i  Po każdej z r fch Gambet a bezpośrednie stosnnki z pałacem mający, w 
stoi wyżej, a więc po każdej bliższy ten d r -n ,1 drugim swoim numerze zamieśeił artykuł pod 
w której despotyzm gotów znown we F.uncjL yt „Despotyzm i wolność*, siejący żółciową 
zapano ić. A pytanie znowu, czy przestróg ironią dla całej dyplomatycznej Europy, i dowo- 
rewolucjouiatów lołają Fraueje -ratować od te- dząoy, jak to mówią, jakby na dłoni, że despo- 
go niebespiec^stwa. j tyczna Turęja więcej a ano gać umie wolność ra

nienia i swobodę obywatelską, aniżeli wszyst-
--------------  kie cywilizowanemi zowiące się rsądy, że nię

obau'l nie obawia wygnanych z francuskiej rzeezypo- 
1 spolitej (I) jezuitów u niej schronienia ssnkają-

mir swe wojska r  wi je dzjańoeolitaiskim 
a to toil więcej, te propaganda pansl&wizteczna 
z każdym dniem skuteczniej się rozwija, i bądź
my szczerymi, nawćt Konstantynopola dosięgła. 
A jest bardzo zręczną, trafiającą do serca Gzar- 
nogórców, Serbów, Bułgarów, Kroatów i t. i  
.Chcemy się zjednoczyć, skupić, ale chcemy .iyć 
także wolnymi, & za cara, kraU, mieć osobę ko
niecznie prawosławnego wyznania. Maoelcnja i 
Tracja nasze... Grecy nto mają dc tych prowin- 
cyj prawa itd.‘

Przyznać należy, że prostoduszni ei ludzi
ska przychylnem uchem przyjmują ten zasiew, 
rodzący w ich duszach nieznaną dotąd a nieu
błaganą nienawiść do Greków, i gdyby Porta 
zastosować się chciała do mądrych uchwal mą
drej konferencji berlińskiej, od r a n  Grecy zna
leźliby się w obec Słowian, to jest 2,000.000 prze
ciwko 90,000.0001 Czasy Leonidasa przeszły, a 
pola Maratonu nie ujrzą drzgiego Epaminonoa- 
sa, bądźmy o tem przekonani; a gdy z tałr n 

porem broniono przystępu do m onz Egejskie- 
(o; za wnioskiem zuakoadtogo Waddin«tons i* 

dąo, Europa pauslawizmowi otwiera drogę nie- 
tylko do ostatniego lecz w dodatH i do Joń-
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(Ciąg dalszy).

-  Dość tych preludjów! kochany panie Michale— 
huk ąi pan Stanisław. — Droczysz na torturach cieka
wość naszą!

— No, no, uspokój sit! — przerwał pan Mi- 
ihał. Zaczynam ju ź . Śmierć wojewody potrzęBła qo 
pruntu dotychczasowym stanem rzeczy. Ogromna jego 
ortuna rozpadła się na dwie częśc’ Piotr Miączyński 
dziedziczył bogate klucze maciejowski i zawieprzycki, 
wszedł natychmiast, po odbytym pogrzebie ojca, w le-

( ahąe posiadanie onych. Chciwy władania, a do tego 
umny i despotyczny, przystąpił niecierpliwie do uregu- 
iwaąja wszystk..^o po swojemu. Zaczął od tego, źe od- 
ilił z zamku niepot ibne gęby (jak się zwykł wyrażać) 
jo t . takich z pomiędzy oficjalistów, którym długo-

tnla zasługa udzielała pewnego rodzaju niezależności 
uua »b : si ojego pani Wprowadził w zarządzie 
mkow.m i J nomicznym taki rygor, jakiego nawet
,rnolć wojskjwrt w szeregach nie wymagała. Dobro- 
?n; b aakłady dla weteranów broni, starców i Bierot, 
:aką troskliwością przez wojewodę utrzymywane, aka-, 
ffal, jako zbytnie, ba nawet szkodliwe, bo upowa- 
ijące do próżniactwa. Słowem, nic i nikogo nie po- 
tawił na d»wnem miejBcu, wszystko zburzył, a nic 
omiast nie odbudował, nic innego w sercu yod-
dnych swoich nie ugruntował, kror* trwogi, przed 
V rienawiści ku sobie. Smutne następstwa wybu-
j dumy! Nie udało się jednak absolntnemu do zbytku 
patowi, obalić, m&łąj pozornie praeszkody, którą na 
Ira rsferm swoich .wpotkał, Tą przeszkodą, był

i

nasz dobry znajomy, Chamiec, starzec rycerz, wiemy 
towarzysz broni i druh od serca nieboszczyka wojewoda 
Nie śmiał pan Piotr strącić go z posady głównego za
wiadowcy Zawieprzyckiego zamku. Nie poważył się 
ubliżyć człowiekowi takiej zasługi i wziętości pomiędzy 
szlachtą województwa. Burzył się w sobie i zżymał, ale 
rozum brał każdą razą górę nad poduszczeniami dumy; 
rozum niewolił do tego do czegó skłaniać go było po
winno samo tylko uczucie serca. Bądz co bądz, upro ■ 
szony przez pana Piotra, wyruszył pan Chamiec, wnet 
po ceremonii pogrzebu wojewody, z Maciejowa do Za- 
wieprzyc, dla objęcia swej dotychczasowej posady. Je- 
żeliście się na nim cokolwiek poznali, dziwić was musi 
nie mało, że człowiek takiego hartu, jak pan Chamiec, 
dał się skłonić do podwładności temu, którego ani sza
cował, ani lubił. Przecież było to rzeczą bardzo natu
ralna,’ ze szlachetnej natury jego wypływającą. Chamiec 
poświęcił siebie ostatniej woli umierającego przyjaciela. 
Przemógł i żądzę swoją niezależności, i wstręt, jakiego 
względnie Piotra Miączyńskiego dozna ał. Konający 
wojewoda polecił jego pieczy nieszczęsną sierotę. We
zwał jego obrony dla niej. Słowa te uroczyste wniknęły 
do głębi duizy jego, roznieciły w niej chwalebny zapał 
ku gorliwemu spełnieniu szlachetnego mandatu i wska
zał* iedyny kierunek, jakiego się mu trzymać należało

— Niech i tak będzie! — rzekł sam w sobie pu. 
Chamiec. — Nie należę już odtąd do siebie. Zostałem 
debitorem wiary we mnie położonej, niewolnikiem świę
tego obowiązku.

Smutny był powrót zacnego starca j o  Zawieprzyt 
Ani on nie gawędził, ani Sawa nie śpiewał. Obydwa 
mieli ciężar na duszy. Jeden stracił przyjaciela— drugi, 
dobrego pana — a przyszłość nawałnicę zwiastowała. 
Księżniczka Irena przyjęła wieść o śnąiprci wojewody 
z b o l e s n e m  przerażeniem Poczuła jak wielką stratę 
poniosła. Przecz"ła, że syn nie powtórzył w sobie szla
chetności ojca, i że następnie uczcić uie potrafi należy
cie ani jej mszczęścia, ani jej osobistej godności. Na
tura eni> pies a Dreny siukała tedy wyjścia z tej cieśli

Domagali się przestworu, chociażby nawet trudem i nę
dzą okur.ionego. Nie krzywdziła jej poprzednicza zależ
ność od szlachetnego opiekuna, co rzetelnem spółczu- 
ciem Je; niedolę osłodził, i jak własne dziecię do oj
cowskiego przytulił serca — ale zostawać na łasce czlo- 
ńeka obcego jej zupełnie, człowieka, o którego cha

rakterze obiegały po zamku naganne gwary, a więc 
bezdusznego! — myśli tej przenieść nie mogła. Widząc 
ją coraz smutniejszą, Ksenia i Zoe usiłowały rozrywać 
swój i dobrą pataią, to piosnką, to tanem, to opowiada
niem. Roztaczały przed nią barwiste pasma ułudnych 
nadziei (którym własne ich serce przeczyło). Wymy
ślały wieści jakieś pomyślne, pomiędzy starszyzną zam
kową niby krążące, o politycznych zmianach zaszłych 
w ojczyźnie Ireny, a których następstwem miała być 
dla niej wolność i możność odzyskania dawnego stano
wiska, jakiego ją koleje napastniczej wojny pozbawiły. 
Lżej robiło się na duszy biednej Ireny, wobec tych pro
mienistych nadziei. Jeżeli im nie wierzyła zupełnie, to 
pragnęła usilnie wierzyć. Wpatiywała się w nie z mi
łością. Wmawiała w siebie, że widzi je na jawie, czuje 
dotykalnie — że istnieją rzeczywiście, a więc nie są 
kłamstwem, przywidzeniem, marą.

— Nie chcąc być natrętnym, rzadko pan Chamiec 
odwiedzał I»-«nę. Nie wiedział dostojny starzec, ile dlań 
miała ona bjacunkn i z jaką żądzą pojawienia się jego 
oczekiwali. Gruntowna cnota ma tę własność, że ulgę 
przynosi i wydziela z siebie cudowną siłę pociągu na 
każdego, co się w jej atmosferze znajduje. Taką to 
właśnie siłę pociągu wywierał na Irenę i pan Chamiec. 
Rada więc była wielce, kiedy ją pewnego poranku od
wiedził. Zbiegłszy radośnie z otomany, zbliżyła się doń 
skwapliwie, czerstwą dłoń starego żołnierza ciasno swą 
miękko dłonią ujęła, posadziła go uprzejmie przy so
bie, i wpatrując się ze wzruszeniem w jego dobroduszne 
i szczere oblicze, rzekła;:

— Kiedy was wMzę, ciężar spad* z duszy mojej 
Zdaje mi się, żem j  ie (tak samotna n. .wiecie, żeście 
tti druhem i ojcem I

— O! klnę się aa Boga żywego! łe tak jest 
w istocie! — zawoła, ze wzruszeniem pan uhamiec.

— Dzięki wam! dzięki! — rsekła Iren*. — Wiel
ka to dla mnie pociecha w nieszczęściu! A jestże kto 
na świecie równie jak ja nieszczęśliwy? więcęj odemnie 
potrzebujący pociechy?

— Tyś młoda, pani I a do tego piękna. WszyBtko 
więc jesboze pifeed tobą.

— O! nie odda mi młodość tego, com utraciła! 
Nie odda piękność ani rodziców kochanych, ani braci, 
ani....

— Kończ pani! — przemówił pan Chamiec ze 
spółczuciem, widząc, że się wahała dopełnić wyznan a.— 
Co tylko masz na duszy, wypowiedz śmiało. Ulżysz tem 
sobie, a mnie staremu dasz dowód szacunku i riaiy

Tu Irena opuściła oczy i lekki rumieniec zakwitł 
przelotnie na bladej twarzy.

Przeszła chwila milczenia. W końcu przemówi łi  
księżniczka następnie

— Noc była czarna. Ni ks.ężyca, ni gwiazdki. 
Ale spokojnie było w ciemnościacn — i w zamku na
szym spokojnie. Wiedzieliśmy wpraw’ zie o ruchu Kara- 
Mustafy na Wiedeń — mało to jednak nas obchodziło 
Zamek nasz leżał w głuchem ustroniu, od kierunku 
przechodu wojBka daleko. Nie przyszło na myśl nikomu, 
żeby nam mogło grozić jakie niebezpieczeństwo: ani 
ojcn, ani braciom. „Nie zahaczą o nas Turcy* -• mó
wił ojciec — .bośmy im nie pod ręką. Ich nęci zdo
bycz wiedeńska.“ A bracia moi na to: .Nie r haczą 
o nas, bo nas bronią góry i przepaściste jary Kto 
z niemi nieobyty — trup!*

— Mogą wziąć przewodnika góralp — rr*M młody 
książę Georgi Ipeyla^ty, mój.. narzeczony .

— Nie wezmą! — odparł brat mój Aleksander.
— Zkąd ta pe .ność?
— Nie znajdzie się taki ?órtl ooby na nas: wrOga 

naprowadził.
— Wszędzie są źli ludzie. Wreszcie, wiadomo, żo 

silaiąjray rozkazuje, a w po trze.ie i smusza.



akiego. Biedni dyplomaci, oni aft dotąd nie wie 
dzą, fte kweatja wschodni* jeśli nie będzie roz
strzygnięć za Dźwhm, 8o*em i Desną, znajdzie 
swe rozwiązanie nad Odrą i średnia Dunajem!

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Posiedzenie 12. sierpnia. Obeenyeh radnych 

57. Przewodniczący, prezydent miasta dr. Ono- 
iński.

Radny Graffl otrzymsje urlop na trzy ty
godnie.

Zgodnie z wnioskiem sekcji, a ze względu 
na niedogodności na jakie narażona jest miej
ska szkoła wydziałowa żeńska w domu Lewa- 
kowskich — uchwalono przeniesienie tej szko
ły do ratusza, mianowicie do lokalności zajmo
wanych obecnie przez szkołą im. Piramowicza; 
i na mieszkanie dla dyrektora tejfte szkoły. W 
domn Lswakowskiego zaś pomieści się szkoła 
Piramowicza, jestto bowiem szkcłi męzka, 
wzmiankowane przeto wytej niedogodności nie 
będą dla niej istniały.

Następnie załatwiono siedm ekuuiów w 
sprawach budowniczych. Przy tej sposobności 
proszeni jesteśmy przez kilku ezłonków Rady, 
o zwrócenie awagi pp. referentów magistratu, 
aby w operatach tego rodzajn, przedkładanych 
pod uchwałą pełnej Rady, zechcieli zastosować 
sią do nowych nazw uliń i numerów domów, a 
Me ograniczali sią na d. ych inmeraeh poli
cyjnych. Rzeczywiście, dziw ez. sią wydaje, fte 
gdy z nowemi nazwami ulie, zaprowadzonemi 
od lat siedmiu  ̂ oswoiła sią jnft publiczność, je 
den tylko magistrat, który powinien być naj 
gorliwszym wykonaweą ichwał przełożonej swej 
władzy, jaką jest reprezentacja miasta, upor
czywie trzyma sig starej rutyny, czy to z lek
ceważeniu, czy teft w skutek biurokratycznej 
zaciątośd. —  Przy załatwiania rekarsów w 
sprawach budowniczych, mecz ta nie jest by
najmniej podrzędnej Wagi. Na porządki dzien
nym stoi n. p. rekors właściciela realności pod 
1. 590*/* albo 661*/,. Mądry będzie kto zgadnie, 
gdzie szukać tych domów, fteby naocznie prze
konać sią o rzeczywistym ich stadle; po Więk
szej teft części sprawy takie uchwalane być mu
szą w Radzie tn verba magietri, na słowo refe
renta właściwego, chodaft niejednokrotnie by
liśmy świadkami, fte gdy wypadkowo na żąda
nie którego z członków Rady sprawozdawca wy
mienił dokładnie ulicą i dom, wywiązywała sią 
dysknąja i najcząściej zapadała uchwała wprost 
przeciwna wnioskom sekcji. — Spodziewamy 
sią, fte p. , r a j i  t poleci osunąć tą nieprawi
dłowość, oy Ttą jedynie na binrokratyeznej tr*- 
dyeji.

P. Kornel Kawecki, rodem z Przemyśli, na
uczycie tańców, od lat przeszło dziesiąci! za
mieszkały we Lwowie, przyjąty został do związ-. 
‘[U gminy tutejszej za opłatą taksy 20 złr., a 
taranem udzielono mn obywatelstwo m. Lwowa 
za opłatą 30 złr.

Nad prośbą Towarzystwa strzelców austrjac- 
kieh we Wiedniu o datek z fanduszów gmin- 
nyoh, Rada przechodzi do porządkn dziennego.

Uchwalono wybrać komisją z 5 członków 
dla zbadania stanu ulic na Podzamczu i niedo
godności powstałych tamże w skutek zbudowa
nia dworca kolei. Wybór nastąpi na przyszłem 
posiedzeniu.

Przyję wkońeu wnioski sekcji w  sprawie 
ściągania 10 pręt. j »ę4n< si ze żołdu p a- 
pierów (według to' *t* wrsądku dziennego) ąl 
o eo tam szło neczywileie, tego ani Rada, ani 
p. referent, ani sprawozdawcy nie wiedzą. Zre
sztą, mniejsza o o, kiedy, jak powiedzieliśmy, 
wiidsek sekcji utrzymał sią i to znaczną wi§- 
kssośeią I

Po w jt srpanin w ciągu jednej godziny 
eałego porządku dziennego, przewodniczący za
radził o godzinie 8. posiedzenie taj: i.

Uroczystości w Cherbonrg.
Cherbonrg jest miastem średniej wielkości, 

na północnym krańcu normandzkiego półwyspu, 
który swemi bog temi w łąki i pola nizinami 
wciska sią głęboko w ao te, i tak zblifta do 
brzegów Brytanii, fte k«*i do skoku na jej mgli
ste ziemie, jak to zrobił Wilhelm Zdobywca, i 
na odwrót aąci Anglików, którzy teft przybiegli 
do piąknęj ei-i franca lkiej po dumnego »ma
łego kapral*11.

U podaól. pagórków, kture w niejakiej od 
brzegów odległości otaczają warowniami zatoką, 

turystą wy loka skała, od południa najpią- 
knia$K* pokryta zielenią, a k i  morzn skatistem, 
ugiem  i sarowem odwrócona obliczem. U szczy
tu skaty wznoszą się silne aury La Montagne 
i fjrtu du Ronie. Pod skrzydłami fortu rozłoży
ło sią miasto, zbudowawszy sobie na prawo mały 
dok dla statków handlowych. Najgłówniejszą je
dnak rzeczą jest obszerny port wojenny, który 
mieści w sobie obecnie sześć wielkich pancerni
ków, dziesięć krąft~dków i korwet, i dwa małe 
statki. Około doku ugrupowały sią największe 
demy i najpW „ hotele miasta, wszystko

skromne, jednoksztaune, bez pretensji do styli, 
i gustu. W mieście po prostu nudno, nawet tam, 
gdzie wszystko błyszczy od pysznych ehorągwi. 
Dopiero kiedy ciemności nocne zapadną, i czer
wone, białe i błękitne lamp girlandy w tysią
cznych zygzakach nad ulicami błysną, i róftno- 
barwnemi światłami oftywią i oświecą tysiączne 
tłumy tam i sam filujące, widz odnosi miłe i n- 
rocze wrażenie. Wieczorem, w chwili przybycia 
pociągu, wiozącego prezydenta i jego orszak z 
Paryża, był oczywiście ścisk największy. Cu
dzoziemca, przybywającego wonczas na tę uro
czystość, chwytały na pierwszy ogień kobiety 
między siebie, ofiarując dogodne mieszka
nia ; dopiero uwolniwszy sią od tej protekcji bab 
i różnego rodzajn urwisów, skorych do rozma
itych posług, i dostawszy do jakiegokolwiek ho
telu, zaczyna przybysz żałować, że nie posłu
chał której z Kumoszek, albowiem gospudarze 
hotelowi sami byli zmuszeni albo odsyłać pasa
żerów z kwitkami, albo dawać im pomieszkania 
en mUe, tj. izdebki w oficynach, dokąd dostaw
szy się po zawrotach wąskich schodków i prze
smykami ślimakowatych sionek i korytarzy, zbu-

miany, rysy ma trochę skrzyfiob. ,ak ten, co 
patrzy w słońce, a to dlatego, bu prawe oko 
całkiem prawie zamyka i im  trochę przekrzy
wione usta, w skutek tego wejrzenie lewego o- 
ka ma w sobie coś dziwnego, czego opisać nie 
można i tylko widzieć trzeba. Oko to jest ko
loru brunatnego, a kończyny włosów i zarostu, 
który jest równie brunatny, oddawna posiwiałe, 
choć Gambetta skończył toraz zaledwie rok 42. 
Gimbetta robi wrażenie tęgiego adwokata, ale 
nigdy wielkiego człowieka, jakim ma być w 
istocie. Głowa zwyczajnego kształtn. Kiedy mó
wi ożyw:* sią bardzo. Kiedy Janriąiiberry, mi
nister marynarki, tłumaczył wszystko Grerye- 
mn, G imbetta w ; mackiwad z lekka laską i nie 
zwracał na to najmniejszej uwagi, jak ten, eo 
zdaje sią i bez tego rozumieć dobrze, o co 
chodzi.

Dipiero kiedy minister wskazując olbrzy
mi fort ,dn Riulle*, podziwiał geniusz V«uba- 
na, rzekł Gambetta ironicznie : „Le gónie ótait 
toajours bienfaisant.* Prezydent zaś przysłu
chiwał sią wszystkim el"k ab racjom p. ministra 
z łagodnym, poważnym i spokojnym uśmiechem,

dowanych starym stylem z kamienia, trzeba by- stawiał tn i ówdzie py tua, przyczem wcale nie 
ło w końcu uprzejmie podziękować i oświadczyć, starał się ukryć, fte nie zna sią wcale na spra- 
fte tn przecie mieszkać nie można. Ulokowawszy wach marynarki, mfeecti był Leon Say, spo- 
sią wreszcie jako tako z wielkim trądem i ao- glądający na wszystko ciekawem, różowem obli
załem, pospieszyliś u,~ oglądnąć pochód z pocbo- czem finansisty o przyjacjęlskiem wejrzenin, o- 
dniami. fcywionem siwemi wąsuai i muszką. Rda jego

Na ulicach wsządzio wio życie w całej peł- w czasie uroczystości ehgrbourgskich była naj- 
ni *0-tysięczna la incść Cherboarga była nie- mniejsza. Zkąd lud ma wiedzieć o prezydencie 
zmiernie uszczęśliwiona, że w tej chwili jest o- senatu. Cherbonrgczycy wiedzieli, że przyjecha- 
sią wypadków we Francji, i duszą i ciałem by- ło mnórtwo, między nimi Gambetta jako osoba, 
ła tern zajęta i zaprzątniona. Toż trzynaście ty- G.*evy jako pojęcie, a Say to ani jedno ani dru- 
siąey gości trzeba było ugościć, a między tymi gie... Lud potrzebuje jeduostek; sprowadza 
takiego prezydenta rzeczypospolitej, Gambettą, rszystko do jednego mianownika, a tym jest 
prezydenta senatu, i aż pięciu ministrów, a wre- azwisko człowieka, który nim nade kierować, 
szde kilka tuzinów wjfraczonych orderowi- Dziś jest nim Gambetta 
czów. Cherbonrgczycy przeciągając wszy~tkiemij Prześlicznym był potfrót du miasta. Pan-
ulicami, zdradzali swój charakter ludności m ia-; cerniki ustawiły się w klin, różnobarwne flagi 
steczka roboczego, które nie wyzwoliło sią je- falując od kadłuba dó - stów, od masztów do 
szcze z parafiańszczyzny i jakiegoś wiejskiego kadłuba, lekkiemi i powiewa mi festonami osła- 
prowincjonalizmu. Tn i ówdzie dumnie przed , niały niebotyczne etatki. Na rejaeh wisieli 
d tło sią grono żołnierzy w malowniczych, bły- chłopcy okrętowi, tworząc lywe szpalery. Liny 
sączących uniformach, i majtkowie w ciemno-: istną siecią otaczały olbrzjrf maszty, a kiedy 
błąkitnem odzienia. W szeregach po sześciu, prezydent na łodzi swej zbliżył się nieco do 
ramią do ramienia, kolumnami ciągnęły tłumy pierwszego okrętu, rozu czął1 sią straszliwa 
śpiewając marsyliankę, którą teraz we Francji kanonada.
wraz z Farbacha „Nikolu Polka* rano i wieczór J  Marynarka wita p. aiydenta Rieczypospo- 
co dzień słyszeć można. litej. Z czarnych paszczy kadłuba zieje czerwo-

Około godz. 9 pojawił sią w pom ozie Gam- ny ogień. Gęsty dym tłoczy sią szaremi i czar- 
betta i ledwie wśród tłumu jechał krok za kro- nemi smugami po drżących falach morza- Ajak- 
kiem. Twe Gambetta'. rozlegało sią bez przerwy by z tej chmnry wylatnji it wzliwy huk wstrzą- 
i z pewnością ulubieniec mas, jest dziś wyłącz- a *ący do głąbi. Strz ł  pada po strzale, kłęby 
nym prawie celem wszystkich owacyj. Gambetta dymu zasłaniają olbrzymie statki, których ban- 
je&t uosobieniem Rzeczypospolitej, a jego imię dery zaledwie widne u szczytu masztów, 
jest identyczne z wyrazem: Republigue, w w yi-j Po zwiedzeni arsenału, o godz. Vt3 Jaure-
brażeniu prowincji on stworzył republikę; nie ąiiberry przemówił do: prezydenta Grevyego, 
jest on dla nich prezydentem Izby, jeno ,pi‘ - na eo Grtvy odpowiedział sympatycznie i przy- 
nem“ Gimbettą, wielkim Gambettą. Kiedy Gam-j chylnie, zapewniając marynarką o opiece rządu, 
betta przyjechał, w tłamie pokazał sią Greyy, I Kiedy wreszcie gotowano sią do powrotu,
wśród frenetycznych okrzyków: niech żyje zagrzmiały znowu okrętowe działa, a porncznik
rzeczpospolita, niech żyje Greyy, niech ży je ; okrętowy zwróciwszy się do marynarzy, zawołał 
pi zydel I Na łagodnej tw*-*y Greyytg) rozlany, donośnie: Vive la rqwbąqiie, vive Ghrtuy! a sześć 
był w iwcias lekki uśmiech. W ręku miał ka-j kroć powtórzone okrzyki zdiwały się być gło- 
pelusz, którym dziękował, posuwając się zwolna Mniejszymi od hnkn walących armat. W czasie 
szpalerem cisnących się tłumów. j powrotu wszystkie tamy i wały napełnione były

W pochodzie z pvcnodmami orał.' w izyst ludem i robotnikami , ort owym i, i przejeżdża- 
kię stowarzyszenia Cherboarga udział Ą żołnie liżmy wśród okrzyków: Tiw la rćpublique, vive 
rze. Był to raczej pochód z lampionami, które-1 Ó r Ą tme Gambetta >
mu towarzyszyły marsylianka, okrzyki radotue Wieczorem odbyłjiię iały fastyn w 
ludn po obu stronach ulicy, i czerwona inna J stylu weneckim, na małym loku handlowym, 
nad ś-rrii*‘Mmiśtubarwnych lampionów. Na Place! Statki oświetlono lavp«4am^ co ezarowny przed- 
d^Arme. około którego wrzaskliwy przesuwał i stawiało widok; hńie okrętów błyszcząc barw 
się pochód, w ciemnościach nocy, na tle cichego tysiącem, aa tle ndoy śiemnej wychylały sią z

z pewnością sią zgodzi, nie skłoniły f  rqi libe
ralnej do odrzucenia tegc projektu, i aby samo
rząd nie nakładał nt związki powiatowe cięż
kich ofiar pieniężnych.

Największą przeszkodą powiada dalej Pose- 
nerka przy; zaprowadzenia ustawy, stanowiłoby 
ograniczenie wójtostw (Amtsbezirke) i wybór 
wójtów ^AmtSYorsteher). Posenerka tymczasem 
nie moża się przekonać, że w tym kiernnku in
ne są stosunki w Poznańskiem, jak w innych 
prowincjach. Odgraniczenie wójtostw da się tern 
łatwiej w przyszłości przeprowadzić ze względu 
na istniejący jnż lods tł powiatów na obwody. 
Do sprawowania fankcji wójta znajdzie się też 
w prowincji poznańskiej przynajmniej równie 
odpowiednia osobistość w każdem wójtostwie, 
jak się znajdzie w Prusach Zachodnich i na 
Górnym Szląskn. Wobec ciągle wzrartającsj ger
manizacji prowincji i wobec nby wania polskiej 
większej włisntśń ziemskiej, co też konstatują 
Polacy, znika coraz: bardziej obawa, by w re
prezentacji powiatu narodowtść polska miała 
zyskać zastraszającą przewagę i „to ze szkodą 
ogółu.* Zresztą nie tak dawne to czasy, kiedy 
na pewnym sejmiku powiatowym większość pol
ska dobrowolnie przyznała Niemcom odpowie
dnią liczbę członków, aby przez bezwzględne 
postępowanie nie prowokować możliwych na 
przyszłość represaliów. Mimo to jednak przema
wia pismo, nazywające się liberalnem, za tern, 
aby zaraz w początkach położyć szranki majo- 
ryzowaniu Niemców przez Polaków. A więc na
wet w powiatach, w których Polacy tworzą je
szcze większość, ma sią Niemcom dopomódz tlo 
zyskania sztucznej większości. Jak i kie doma
ganie może sią pogodzić z zasadą, że prawo 
równem jest dla wszystkich, to tylko n  n i< 
liberalna Pcsenerka może o tern wiedzieć.*

My Polacy, pisze Kur. Posn., nie spodzie
wamy sią, aby mająca być zaprowadzona ordy
nacja powiatowa, przyniosła nam wielkie ko
rzyści. Tylokrotnie już bowiem przekonaliśmy 
sią, że na ziemie polskie pod panowaniem prn- 
skiem rząd podejrzliwem spogląda okiem i że 
rzadko przyzna im jaką koncesją, a to u oba
wy, aby polonizm nie zadławił germanizr u 
Jakkolwiek Poe. Ztg. w ostatnich czasach kil
kakrotnie naraziła sią na naganę sfer rządo
wych, to jednak nie przestaje występować prze
ciwko żywiołowi polskiemu z jaknaj większą za
ciętością. Nawet w kwestji takiej, iką jest za
prowadzenie nowej ordynacji powiatowej, wie
trzy ona wielkie dla sprawy niemieckiej w W. 
ks. Poznańskiem niebezpieczeństwo. Wedle za
bawnej jej logiki, Polacy, mający nawet wię
kszość w niektórych poiriataćh, winni być Uui- 
ftonymi sługami napływowej ludności niemie
ckiej, powinni płacić podatki, ponosić ofiary z 
krwi i mienia, ale nie m gą domagać sią praw, 
jakie przysługają reszcie ladności.

Wedle naszego zdania samorząd, o którego 
zaprowadzenia donoszą różne pisma, będzie dla 
nas Polaków czczą firmą, bez praktycznych na
stępstw i praktycznej doniosłości. Wątpimy teft, 
aby rząd chciał sią pozbyć owych policyjnych 
komisarzy okręgowych, którzy o 1 kilkudziesię
ciu lat baczne mają oko na postępowanie la
dności polskiej.

Bądź jak bądź, sądzimy, fte posłowie nasi 
w razie przedłożenia przez rząd nowej ordyna
cji powiatowej zabierą w tej sprawie głos, i 
domagać sią będą równouprawnił la ladności 
polskiej z < wiołem niemieckim.

morza i czarnych światełkiem migających st&t 
ków — zrywał sią na spiżowym rumaka posąg 
Napoleona I, słt bojący okrzyków na cześć ■«- 
publiki i tryumfalnych marsylianki tonów.....

Ciekawym punktem tej uroczystości były 
odwiedziny trzech ^rezydentów, ministrów i za
proszonych gość1 w tamach zatoki cherbourg- 
akiej.

Tama zbudowana z olbrzymich wałów ka
miennych ciągnie sią w szerz całej zatoki ij

roziskrzonej wody jak ż . kłowe pałace ilu
minowane Neptnna rąią. Najpiękniejszą była 
brama tryumfalna ze świateł, odbijająca sią w 
głębiach czarnej wody. Ognie bengalskie na ru
chomych świetlanych s^dztach, ognie sztuczne i 
rakiety w tysiączn b rach i kształtach 
wśród frene /c  iYcl Okrzyków radości i patrio
tycznego uniesienia ludu i  wojska zakończyły u- 
roczystość dnia tego

We wtorek dano o godzinie 7. bankiet dla
chroni ją wraz z dwoma fortami, które po pra- prezydentów. Uczta była wysoce poważna, i 
wej i  po lewej wynurzają sią pojedynczo z wody. wszyscy w wielkiem znajdowali sią podmesie- 
Nieprzyjaciel musiałby wprzód zmusić _ do mii-j nin ducha. Przemawiano wiele. Mer Cherboarga 
czeaia armaty tych fortów, zanimby sią dosUi uniósł toast na cześć prezydentów. Dachowień-
do wnętrza zatoki, a potem zwalczaćby mnsia 
rftżńorodne szańce i for teczki lądowe, a orzecie- 
wszystkiem groźną twierdzą „dn RoulleL. Cner- 
bohrg jest silną fortecą.

Około g. 10. odbiła nasza mała flotylla od 
brzegu. Przodem szła łódź prezydenta okryta 
namiotem, za nią druga taka sama z innymi 
dygnitarzami, a z tyln mnóstwo szalup i łódek 
różnego kształtu i rozmiaru. Przejeżdżając koło 
olbrzymich paneeraików, uczuwalumy i  naszej 
nikłej szalupy największy respekt dla tych mo- 
carzów morskich. My ehadopaehołki pojęliśmy 
dopiero naszą niskość i małość, ujrzawszy ns 
szczytach tych kolosów nad naszemi głowami 
wiszące olbrzymie łodzie, podobne do “ych, któ- 
remi płynęliśmy, wiszące w górze ja ! małe dzie
cinne zabawki I .. Wkrótce wylądowaliśmy wszys
cy, stałem obok trójcy mężów, którym Francja 
nonor republiki powierzyła. Gambetta jest do
brze zbudowany i dosyć otyły; 1*1 twarzy ru-

stwo znalazło sią bardso taktownie i pojednaw
czo. Wielu księży było ni bankiecie. Grtv<»ma 
proboszcz z Carcnta wręczył adres tej trtśa : 
„Panie prezydencie, iachowień^wo uzn je z po
korą najwyższą władzą, którą j wola Boga 
poddała; dlatego kościół tuszy, iż rząd nie od
mówi swej opieki jemu i katolikom bez wjjąt- 
ku.“ Grcry odpowiedział, że cieszy g« to bar
dzo. Kościół zań niema sią ese^o obawiać, gdyż 

to? nod opieką prawa.

Ziemie polskie.
W kwestji zaprowadzenia nowej ordynacji 

powiatowej w W. ks. Poznańskiem pisze Pose- 
nerka fte prowincja poznańska, a zwłaszcza 
niemieccy jej ineszkańoy wielkie z projektowa
nej ordynacji odniosą korzyści, lecz pod warun
kiem, rby ssrzególne rękojmie, na które rząd

Ten sak. dziennik donosi ze Słupu, pod 
d. 13. lioca eo następuje:

„Aby wam dać jakie takie wyobrażenie o 
f&i vwaniu historji przez Moskali nietyikc po 
pismach publicznych, ale nawet w świątyni Pań
skiej z ambony, i to przez ieh biskupa posy 
łam wam tą małą korespondencją.

W dzień 23. maja rb. biskup ssyzmatyoki 
warszawski Leoncjasz, poświęcał nowo odświe
żoną cerkiew tn w Słupcy. Byłem przy całym 
tym obrządzie i słyszałem kazanie, jakie ów bi
skup przy tej okazji wygłosił po moskiewska. 
Nie byłbym go podawał do draka, gdyby go 
wpierw nie był wydrukował dziennik gubernial- 
ny kaliski w lipcu rb., bo sądziłem, że biskup 
nie pozwoli, by jego kłamstwa, któremi zniewa
ża i świętości katolickie, swój charakter i swo
ją wiarę na takie brednie pozwalającą, głoszo
no po całym świecie. Ale kiedy je »i irakować 
kazał, niechże więc i cały świat wie, jakie to 
u Moskali jest pojęcie prawdy i świętości ko
ścioła.

Oto słowa kazania w wyjątku.
„Niniejszy obrzęd nasz pra pat na dzień 

święcony pamięci i ezoi apostołów słowiańskich 
śś. Metodynsza i Cyryla. Przypadkowe to ale 
jaftne zdarzenie. D iii bowiem cała Moskwa i 
wszystkie kraje słowiańtkie prawosławne, ob
chody uroczyście ich pamięć, jako mężów ró
wnych apostołom. Oni są bliscy nam prawosła
wnym I są bliscy i tej ta okolicy. Błogosławień
stwo bowiem ich ołowa dosięgło i Moskali tak 
samo, jak się rozeszło po Czechach, Morawach, 
Szlązku i Bułgarji w jer,ku Słnwiańskim.

I W tym ta zakątku tal samo jak po ca

lem Powiślu i dopływach. *dj rzezi głoezono 
chrześciaństwo w języka słowiańskim i to pra
wosławne, a służbą Bożą o&br^a*' o pc kośdo- 
łach w słowiańskim języku. D 3pi'. ̂  o wiele pó
źniej, po wielu intrygach i  iais**£fc zastąpiono 
go w końcu językiem łacińskim. LeoK ł * 
rożytność znaczy coś w historji chrzć4oiłń ,- ’r* 
i w służbie Bożej, czemu zaprzeczyć nUL* ,le*ta- 
to czyż nie słusznie wnosimy, fte tutejsi **** 
szkańoy porzuciwszy nauką i służbą Bożą^*10’ 
wiińskich apostołów, tern samem porzucili n rJ" 
wdą? I czyż nie słnsznie bolejemy nad tem ą j^  
łączeniem sią naszej braci z krwi od i 
wyznania i tszej liturgii?

Nowostki te rośroł? rzymskiego i dogz 
tyczne i obrzędowe położyły tamą taką miąd 
rodzonymi braćmi z krwi, fte ją tylko przemy 
ność (my byśmy powiedzieli wszechmceność, alej 
Moskale inaczej Boga uważają) Boska usnną 
zdoła.

Lecz prawda jest n ni_ ty lV '1 w pras. 
sławią I za nami mówi eała histor i ckrześeiań^ 
stwal ona popiera prawdziwość naszego w^zne- 
niall ..* ,

Ze Kalkowy i Pcgodyny brednie piszą tr 
sią wybacza, bo papier cierpliwy, a na głupotr 
nikt jeszcze lekarstwa nie wynalazł. Ale fte bi
skup w świątyni pańskiej, z miejsca prawdy, z 
którego tylko boską nauką Ind słyszeć powiniea, 
takie fałsze wygłasza, to zgroza I

Słów nie starezy na opisanie uiedoli gćr- 
nego bulą tka i tego spu^oszen s, jakie nagle 
40 z górą osad sp< kało Tjąyi kie 1 ola, któn 
ego roku obfity plon obieoywały, zniszczona, 
mnóstwo domów i chat zwalonych, wielka il ść 

j dobytku i trzody poszła z wodą, drogi pozale
wane, komunikacja poprzerywana. Okropne poło
żenie, w jakiem sią nasi bracia na Górnym 
bzlązku znajdują, jest tern więoej < jkane, i * 
zaledwie zdołali przeżyć ciężką _  ią przy po- 

: mocy jałmużny, a oto unowu się itau Leh a 
11 mi.
j Jnft w r. r  /6 parły sią kry lodu ua O- 
d._e, i spowodowały wylew ua kilkomilowej 

; przestrzeni. W ówczas zabrał się rząd do- re
gulowania brzegów Odry, ulegsjac parciu pc 

jwszechnego rołanL prasy i ludności. Wszelako 
[minęły trzy lata, a zaledwie rozpoczęto prace 
i tak b*rdzu potrztone. W tsm nagle wez ur t̂i 
Odra w ożeń 1879 r., z. iszczyła wsie i mia 
jt< zka ns cii c* mil, wyjałosriła uradząju. 
pola.

Zubożała ludność tych okolic, nie uradowała 
nić przy ponownej tej kląsee, a głód i aa nM 
idące choroby zajrzały jej w oczy. Na glos roz
paczy pospieszyli zewsząd Indzie z pomoc i 
ślązcy ł acia nasi mieli sposobność prsekenahu 
się, kto im w potrzebie najwięcej okazał życz
liwości. Wreszcie przyszła i rządowa >moc i 
było przynajmniej za co obalać pola.

Zaledwie jednak siewy zostały pokońezono, 
gdy w miesiąca maren b. r. znowu Odra zalała 
okoliczne pola. Woda stała przez kilka dni na 
zagonach i niewiele zostawiła nadziei rolnikom. 
Wszelako w akatek pięknej pogody, która cię 
w maju, czerwca i lipca uśmieekała, zazieleniły 
sią nadspodziewanie piękne wyjałowione niwy i 
ludność znękana tylu kląskami nabrała now^ 
otuchy i chęci do pracy, poHadająe nadzieje w 
rychłe i obfite żniwa

O powodzi ikt nio myślał, woda w Odrze 
stała bardzo nisko, *?iy y tern nagle w nocy z 
6 na 7 b. m. rosłw „oda na 5 metrów, doa i 
wysokości niebywałej , i powódź; >H ej pamięć 
ludsku me sięga, raLuoeńri niśzea,cż fa e  na 
nieszczęśliwą sląa»ą siemię

Wobec tego, któ by się dziwił- fte powsze
chny głos się podmói z jołanii , aby *ząa 
nie zwlekał dłańef z naprawą i sprostowaniem 
brzegów Odry, jeśli nie chce, aby ludność całej 
wi kie; prowincji z lodu i niedostatku zmar
niała.

Niektóre też miasta, jak Koźle, uchwalił;’ 
wobec tej ponownej kląski, wysłanie odnośnej 
petycji, którą zamierza przez wszystkie instu  
cje przeprowadzić. Nie wątpimy, że inne miasta, 
uczynią to samo, i fte sejm sam z własnąj ini
cjatywy wywrze presją n *ząd, aby palącą tą 
sprawą przyspieszył. Teźli do przyszłej wiosny 
ąic się w tej mierze n e s anie, wtedy moftemy 
się ponownej klęsk* spodziewać, a wszelkie 
składki i subwencje rządowe pójdą na SzląsK 
jak w beczką Danaiu

iiu itl IMNIwI 1 ittUHtttt
Dnia 13. turonia.

Podróż ceiarska wywołała u nas ożywiony 
ruch handlowy polikiemi ataroiytnoSsłasri. UM 
sy, karabele, spinki, gazy Iti. ogromni* podskr 
ożyły w oenie. Dzijiąj pewien jegomodó ofiarował 
300 zł. za ćwierć jltego pasa. Stroje pelekie ny- 
ją po WiS’ tkieł ~ ierwesonęc jq sh naweh pri »- 
wniach krawieckich, niestety jednak A się io* 
windujemy znaczna czężć naszego ohywatebtwa 
wiejskiego każe robić eobie koetjnmy we Wiednia.

— Gwałta góra nie zniesie — raczej zgime!
— To mn sYimą złoi
— Złot-? r  - zawoła, mój ojciec z pewnym ro

dzajem oburzenia. — Alboź dożyliśmy już czasów prze
kupstwa i zdrady ? Alboź syn wolny gór i potoków, 
przestał jni być orłem ? Alboż przywara liesJcańca 
nizin, wkradła się już do jego szlachetnej natnry? 
Złota i powiedziałeś Georgi. 01 nie przyjmie on złota 
s] rąk wroga I Odepchnie ze wzgardą. Pod nogami 
zdepce! Nie rzucaj! — bo to są bracia nasi — i nasi 
obrońcę i

— Bodajby się sprawdziły słowa wasze, dostojny 
kmąię! — rzekł z kornem uszanowaniem Ipsylanty. — 
Troskliwość o wasze bezpieczeństwo nasunęła mi po
dejrzenie i obawę. Imię wasze, głośne tyloletniemi za
targi z Turkami, tkwi głęboko w pamięci Kara-Mustafy.
Bogactwa zamku waszego, alboż to nie lep dla jego
pożądliwej chciwości? Żeście mu książę na myśli, to 
pewna. Że mu przyjdzie chętka zemsty i zdobyczy — 
nic w tern niepodobnego. Że wszelkich gotów będzie 
użyć środków dla dopięcia celu — rzecz bardzo natu
ralna. Nie należy więc łudzić siebie zbytecznie, niepo
dobieństwem podołania przeszkodom, jakiemi was ob
warowała nątura. Silnemu, co chce mocno, nie ma nic 
niepodobnego. Nie gwałtem? to złotem! Nie złotem? 
to namo* — ręcznem wyzysl niem zawiść" czyjejś, 
lub niechęci, a  są tacy, dostojny książę, co zazdroszc- . 
tobie. Są i być mnsząl bo taka ludzka natura. Skora 
więc są, znajdzie sią pomiędzy niemi i nienawiść i 
zdrada!

— Wytłónrez się jaśniej. O' raiam, że masz kjgoś 
na myśli....

—■ Spełnię ŵ olę waszą dostojny książę! — rżekł 
z koruą uległością ipsylanty. — Mam rzeczywiście ko
goś na myśli....

— Nazwij go!
— Andreana Bibasko.
— Co z tobą? Jakto — on miałby trzymać z Tur 

kami przeciw nam ?...
— Nie zaręczam, że tak jest — ale dopuszczam 

że tak być może. Człek on niedobry, podstępny, mści
wy Nie pogardzi żadnym środkiem, byle postawić na 
swojem. Nie poszanuje swej osobistej godności, bo jej 
nie posiada. Słowem gotów na wszystko — a żeście 
mu książę, odmówili ręki czcigodnej córki waszej, wre 
zatajoną nienawiścią ku wam, i bodaj czy nie poda sam 
Turkom myśli napadu i nie ułatwi takowego.

Długo jeszcze biegła rozmowa po tym przedmio
cie. Późno już było. Odłożono więc użycie środków o- 
stroźności do jutra i udano się na spoczynek. Mój na
rzeczony odjechał do siebie, niespokojny i smutny. 
Wkrótce oniemiał zamek jak mogiła, bo wszystkich sen 
głęboki ukołysał. Jeduej mnie nie marzyło się nawet o 
spoczynku. Niewiem, przeczucie czyli po prostu wraże
nie z rozmowy wieczornej pozostałe, ale się uspokoić 
nie mogłam. Przyjąwszy błogosławieństwo matki mojej 
i ucałowawszy jej ręką na dobranoc, udałam ńą do 
przyległego pokoju, który był moji> sypialnią, i wycho
dził oknami na obszerny amfiteatr \gór, przeciętych sie
dmiogrodzkim gościńcem i okołoL/ęh pienistem korytem

rzeczki, co po kamieniacu szumiała. Na wyżynie skali
stej, panującej naa gęstwiną leśnych zarośli, sta za ową 
rzeczką, w niedalekiej od nas mecie, zameczek księcia 
Georga pgyłantego. Widno mi było, jak w oknach mi
gało ruchome światło. Snać czuwał jeszcze, i przebiegał 
frontowe komnaty. Stanęło w końcu światło i pozostało 
odtąd nieruchomem. Całą przestrzeń pomiędzy naszym 
zamkiem i księcia Georga, głęboka ciemność zaległa. 
Jedynemi jej gwiazdami były nasze dwa przeciwległe 
światła, rzekłby kto, dwa jasne godła tkliwego stosun
ku, jaki nas połączył na wieki. Noc była tak cicha, 
jakby wszystkie brzmienia natury nagle zamarły, oprócz 
jednego tylko, wód rzeczki. Usiadłam przy oknie, i pi
jąc świeżą toń powietrza, pogrążyłam śię w dumaniu- 
Przeszłość moja, pogodną była i jasną. Kochałam ro
dziców moich, kochałam braci i wzajem od nich kocha
na, czegóż więcej żądać mogłam? Bywały wprawdzie 
chmurki i na mojem niebie. Bywały dnie smutku dla 
mnie, łez gorzkich dla matki, kiedy na wieść ó gwał
tach janczarów tureckiego baszy, ojciec mój pośpieszał 
z braćmi w góry, obrońcą biednego ludu, mścicielem 
krzywd jego. Nieraz dui kilka nie wracał. Nieraz zgiełk 
walki i odgłosy wystrzałów dolatywały do nas zdaleka 
— a kiedyśmy, razu jednego, wybiegły z matką nad rze
czkę zhezerpnąć chłodu w dzień skwarny, woda jej była 
czerwona — krwią bryzgi piany strzelały — i przera
żone, zapłakałyśmy gorzko. Lecz jaką za to bywała ra 
dość nasza, witając z powrotem oic° i braci moich! 
Czoła ich rycerskie jaśniały dumą zwycięstwa — spo
kojem dopełnionego obowiązku — a czerwień barwiąc, 
stal mi.czów świadczyła, że nie próżnowały w ic! *

ni. Z lat nbiegiem wszystko się jednak zmieniło. Ojca, 
starość przygniotła — blizny osłabiły. A do tego, spo* 
kojniej się zrobiło w kraju. Ustały dawne zamęty i 
gwałty tureckich siepaczy. Ucichły zatem satargi i boje, 
Z odmianą rzeczy krajowy cn, innym się też i zamek 
nasz ożywił dachem. Przestał być surowym i groźnym 
Stał się nprzejmym i gwarnym. I jam też nie była tą 
co dawniej. Z dziecka wyrosłam na dziewicę. Młódź 
dostojniejsza kraju zbiegać się poczęła do nas. Nastały 
solenne uczty, łowy, gonitwy rycerskie, na któ»ych ob
woływana królową, zręczniejszym, z rąk moich ^zdawa
łam nagrody. Wiedziano, żem córą bogatych rndziców- 
Mówiono żem.... nieszpetna. Cóż dziwnego, że- się lass 
zamek coraz więcej gośćmi zaludniał? Stefano Filipeako 
i Andreano Bibasko, najmożniejsi ze Spadarów Mołdawii 
zaczęli jednocześnie dobijać się mojej ręki. Obydwa byli 
mężni, w ćwiczeniach rycerskich doskonali, dnmni z po. 
tęgi i rodu, zanadto nawet dumni, co ich czyniło szor
stkimi, nieprzyjemnymi w obejściu, i odstręczało od 
nich każdego. We mnie, wzbudzali oni strach nie""olny» 
podobny do wstrętu, jakiego doświadczamy w obec ja
dowitego gadu. Najukładniejsze ich zaloty, miały w so
bie Coś imponującego i dzikiego, a głos, kiedy mówili* 
napominał ostre dźwięki trąby albo łowieckiego rogu. 
Obydwa przekroczyli już metę pierwszej młodości, i zbli
żali się ku jesieni wiekn. Pewnego dnia wszedł ojciec 
niespodzianie do mojej komnaty, i ucałowawszy w czofr 
swoim zwyczajem rzekł:

(0. d. a.)



tyątnimr bardzo, « J  H io ^ o  pttrafl dobm uezyć 
ttnttaL w każdym jednak de wowodzl te lekce- 

mh krajowego tóodzJffciiMwa i pKemyału.
Ten m i  zarzi uczynić ^ ż e  mnsimy naszym pa
niom, jak się aaine hnzyweją „z towarzyatwa •
Xnóstwx ankien Oprowadzono s Paryża, a biedni 
nui n  oflnięy i knpcy atradli nadzieję, że się 
choć nie po/ireperuj* przez przyjazd eeaarza. —  
bierny, że w Pary*« gnat kwitnie, wiemy jednak 
ta^że te' niejednokrotnie anknie aprowadzone z 
Paryża ipi dęli przerabiać naaf rzemieślnicy. Nie na 
tom’ a-odef. —  w  Krakowie „pod baranami* pra
cze i i . fc-ancoskiok tapicerów aprowadzonych z Pa- 
ryżri. Kilka lat tema bawił w naizem mieście Po
lak, który Pn M  Pięć lat zaazczytnie pracował w 
jednym z pierwszorzędnych tapioerakich zakładów 
w Paryżr i był taki zręezny w swoim zawodzie, 
żo nęjsi idi J wszystkie dekoracje podczas otwarcia 
kanału Sneekiego, mnaiał jednak opnścić kraj z po
woda brnkn roboty. Smntne to fakta. Choćbyśmy 
niewiedzieć jak zręcznie pokrywali swą nędzę za
granicznym blichtrem, postępując dalej w ten apo- 
,6b niedaleko zajdziemy.

* oi jutra, t. j. od 14. b. m. rozpoczyna się - . . . . . .
koncentracja wojsk, które wezmę ndział w wielkich rzone brednie o usałej Azji! 
tegorocznych manewrach. Kwatermistrze tych od-, * Niegrzeczno i w wyaoh

które jntro przymaazeruję do Lwowa jni 
od kilka d^ t iz l*  tntaj i spełaiaję przygotowaw- 
e*e ezynneśel. Jntro przybędą do Lwowa pułki ro- 
■erwoze nr. 94 Parmi z Kołomyi, nr. 55 Gonira- 
«oart z Brzeźna i nr. 58 Lndwik Salwator zoSta- 
jUtłairowa, jąkoteż rezerwowa kompania 30. bata- 

enĄ. itrzeleów * Brodów i 2. nzwadron 11. putkn 
ze Stryja. Dnia 15. b. m. etanie we Lwo-

na Podola, Wołynia i Ukroi ni itÓry poi wzglę
dem nikczemnożoi i ohydną} fałi rwej iaaynaacji na 
szlachtę polską przeszedł Wszelkie jego poprzednie 
plotki. Otóż autor repliki w Aiuland wymierzonej 
przeciw Fransoaowi zbija na podstawie długole
tniego pobytu w Królestwie i zabranych prowin
cjach pnnkt po punkcie fantastyczne opowiadanie, 
przedstawiając Franzosa jako „bezczelnego fałsze
rza i kłamcę, który w krają przezeń opisanym ni
gdy nie był, ani go też wcale nie zna". Odpowiedź 
napisana jest z wszelką godnością i powagą, lecz 
niemiłosiernie i dotkliwie chłoszcee winowajcę sar
kazmem i uszczypliwą ironią. W  koAcn odpowiedzi 
trafia autor Franzosa najboleśniej w samo sedno, 
wykaznje bowiem, że w powieści „Hexe" zamie
szczonej w Ueber Land un i Meer, posługiwał się 
dosłownie eałemi ostępami przetłumaczonemi z po
wieści Kraszewskiego .Chata a wsią". Tym spo
sobem więc odsłonił Franzosa jako literackiego pi
rata, oddając mu swoją drog  ̂ sarkastyczne uzna
nie, że jako dla całego Azjaty najstosowniejszem 
miejseem dla niego, jako epowiadacza bajek azja
tyckich, byłaby Azja, gdyż wtedy może śmiało pu
ścić wodze swej wyobraźni i rozpowiadać niestwo-

**tab 59; brygady *  Czerniowiec, pułk rezer- 
w*Vy jpieĉ 'oty nr. dl Kuilner 1 5 . batalion strzel- 
^  .polnych z Czerniowiec. Dnia 28. b. m. przy

będzie sztab 7. pnłkn nłanów z Brzeżan, 24go sztab 
8. pułku dragonów z Tarnopola, 80go pułki rezer
wowe piechoty nr. 15 Nassau z Tarnopola i nr. 80 
Kslitein że Złoczowa, 8 Igo bataliony landwery nr. 
®1, 52 i 65 ze Sambora, Stanisławowa i Stryja; 
1. września "ićfllumna bydia rzeźnego, 3. września 
bataliony landwery nr. 69, 70, 76 z Czortkowa, 
B«ei acza i Kocmsnia (na Bukowinie) i sztabowa 
kompanie dla wschodniego korpusu z 68. batalionu 
Undwary z Brodów, nakoniee 4. września trzy ba- 
teije ciężkiej artylerji i 2 kompanie inżynier Je, 
Offdgiałj te będą w następujący sposób we Lwa- 
Wie" rozlokowane: pułki rezerwowe pieohoty nr. 24 
i 41 w dziesięcin szopach eegielnianycb na Sztyle- j 
rófiee. (ilica Snopkowska), pułk rez. p. nr. 55 w j 
fabryce p. PJetscha na Łyczakowie, pnłk ren. piec-

wysokim stopnin nietaktowne 
postępowanie kelnerów w restauracji na dworen ko
lejowym Karola Lniwika powinno baczniejszą zwró
cić nwagę p. gospodarza, jeżeli o reputację swojego 
zakładn dba eokolwiek. Tysiąee endzoziemeów, 
przez Lwów przejeżdżających ładnego o naszej 
grzeczności nabierze wyobrażenia, zwłaszeza n słu
żby po restauracjach, gdzie drogo każą sobie pła- 

; ció, i zachowują aię, jak gdyby łaską ościom ro
bili. A o reszcie lepiej nie wzmiankować, nie ma
jąc dowodów in flagranti. 7 równie iuegr«eoznem 
i nietaktownem obchodzeniem się spotkać się mo
żna i w niejednej restauracji w mieście, która już 
jako tako z łaski gośai —  w pierze porosła.

* Dyrekcja kolei Karola Lndwika urządził: na 
' stacji w Mościskach 20 pokojów dla zagranicznych
oficerów, którzy wezmą ndział w manewrach. Oprócz 
pociągn dworskiego urządzony będzie osobny po
ciąg z Wiednia dla oficerów sztabowych, 

i * Na wystawie nklepowej handlu pp. Seyfarta 
i Dydyfiskiego znajduje się wyborny portret 12- 
letniej panny Z. pędzla utalentowanego naszego 
rartrecl; ty p. Andrzeja Grabowskiego. Na tejże 
samej wystawie oglądaliśmy prawdziwie artysty
czne reprodukcje fotograficzne ostatniego dzieła 
Kakarta „Łowy Djany."

* Bektorat szkoły politechnicznej we Lwowie,
p. r,o«cna na " T . ™ "  * rozpisuje konkurs na posadę asystenta przy kate-

nr 6« w d, ,ch bardach 3 szopach w mtaj.kin J £  d , rob6t ^dnych. Termin poda-
W i maŁerH W  ,bttf 0W M ^  obok11" % 1S  !nU do końca września.i w prywatnych kwaterach na ulicy Zielonej, 
batll/on jtrseiców nr. 5 w msgazynie zbożowym 
ko(c IwoToa ezerniowleckiego, rezerwowa kompania 
30 oa-aliońu strzelców w Czerwonym klasztorze 
pułk ^ez. p. nr. 15 w krytej ujeżdżalni artylerzyc- 
kiej i szopMh na działa, pułk rez. piech. nr. 80 w 
murowanym izpiohlarzn Domsowskiego młyna paro- 

) przy ulicy Młynarskiej, batalion strzelców nr. 
l f  w murowanym szpiehlerzn Domsowskiego bre 
W .u przy nllcy Kleparowskiej, 2. szwadron 11.

* Poseł anntrjacki w Toheranie, ki. , „oski, 
który kilka dni tomu był we Lwowie, bawi obeenle 
w Wiedniu.

* ( S t a t y s t y k a  pocztowa. )  W  ’ipcu b. 
r. nadano we Lwowie: 174.097 listów pi watnych 
niepoleconych, (między temi 7103 do adresatów 
w miejscu), 58.598 kart korespondencyjnych, 
8.743 posyłek pod opaską, — 4976 posyłek z 
próbkami, —  148.473 egzemplarzy gazet, — 76.879

pluku ułanów w Białonorszcsy, Lewaudówee i Bo- listów urzędowych, —  37.430 listów poleconych,— 
tdżuówce w prywatnych kwaterach, sztab 7. pnłkn 7.845 przekazów na kwotę 301.037 zł. 72 c., —  
Ułanów w Gablencówce, Sokolnikach i Znbrzy, sztab 60.830 posyłek wartościowych (między temi 11.729 
9. psłkn dragonów w innych okolicznych włeśeiscb, za pobraniem pocztowem, w kwocie 116.976 zł. 35 c.) 
batalion landwery nr. 68 w dawnej fhbryee papie-> Ogółem 577.871 posyłek, zatem o 2745 więcej niż 
ru Jfirgensa i lokalnośoiach ogrodu Prochaski, ba-) w lipcu r. 1879. 
tsiion landwery nr. 61 w cegielni Joela Menkesa ij Nadeszło zaś
Karłowicza przy ilicy Snopkowskiej, batalion landw. 
hi. 62 w eegeglnt bankn bndowniezrgj obok drogi 
8iohowskiej, batalion landw. nr. 65 w cegielni Kar- 
łewjflia obok drogi Siechowsklej, batalion landw. nr. 
i i  w eegielnl Izaka Menkesa na Zofiówee, batalion 
landw. nr. 70 w cegielni banku budowniczego koło 
drosi SiechoWskiaj, batalion landw nr. 76 w eegel- 
ńi' Małkowskiego na Buraeb, sztabowa kompania 
ip. batalionu landw. w koszarach pikiety pożaro- 

ij, 'eżkie batorje w koszarach Ferdynanda, kom- 
pinie iżynierzkie w Czerwonym klasztorze, nako- 
niec 'idzie należący do kolumny bydła rssśnsgo w 
iezśi transportowym, a bydło na ogrodzie Jabło- 

ne kich. Sztandary wszystkich oddziałów będą 
ułożone na głó nym edwachn. Gdzie zią okaże po- 
trzeba magistrat ma dowozić wodę dlt żołnierzy.

* S. p. dr. B. Blnmenfeld, o którego śmierci 
‘daliśmy wczoraj wiadomość, by! w zwoim csaaie

jednym z najznakomitszych adwosatów naszego 
ftad*, mianowicie mięazy ludnością żydowską, za- 
*ka»bił tobie postępowaniem swojem sumiennem e- 

51 >■> srnfani 1 poważanie, zaś jako przełożony 
rb°* żydowskiego zasłużył sobie na eześć naszą 

cieniem szkoły, ochronki dla dzieci i domn sie- 
r°  Uuuiaż bożnicy, w której światła część apołe- 
?^-*wai żydowskiego nabożeństwa swe odbywa. 

j wyedsowat w cnotach obywatelskich i 
Patrjotyeznym. Cieść jego pamięci.

, -ada powiatowa Buczacka wybrała do depu- 
~ ftsylęeia eeeurza br. Edwarda Błuśow 

*Ue* °  ł^loeea, Władysława. Czajkowskiego wice- 
.sa, Artura, Cieleckiego, Uonasterskiego wto' 

mina wójta z Kajdanowa i Matkowskiego posła 
*» aejm krajowy. Deput&cja postanowiła na przy 
jęcie cesarza udać się do Krakowa.

* Dzienniki Wiedeńskie nie mogą strawić, że Tis* 
'otu, który 5W Siemiradzkim podróżuje po Tatrach, 
*ok uprzejmie wszędzie przyjmują- -D< attehe Ztg. 
Uważa u. p. za nader kemiezne, że turyści wszę 
Unie po drwdze spotykają doputaęje i tuki trynm

Ino. Żeby nie zła wola, to daiennlkaratwo wie
deńskie powłnnoby wiedzieć, że przedmiotom wszy- 
utkieh owacyj jest Siemiradzki, a nie Tissot. Cóż 
kiedy nie można epuśeić żadnej sposobności, aby 

le dokuczyć Polakoj | x>la czegóż zresztą nie mie- 
Kbyśmy grzecznie przyjmować francuskiego litera

ci choć go Niemcy nazywają „ein Beise pam 
Pbletiit", czyi mielibyśmy aię wraz z Niemcami 
gniewać na niego za jego „Voyage an pays dee 
milliśNśi?*

’  -W skutek oberwania się gzymsu z trzypią 
trowąj kamieniej pod 1. 11 w rynku ciężko skale
czoną została Chana Spritser licząca lat 20, córka 
Bebeki Spritzer wda wy zamieszkałej pod 1. 19 
przy ulicy Szpitalnej. Wdrożono śledztwo z powo
du tego wypadkn.

* Osławiony nadworny eeribifsz niektóryck piem 
źydowsko-niemieckich, jak Breilcnter Zeitung, Ue
ber La/nd Wla Meer 1 kilku innysh dzienników 
Wiedefeskich, ów nisfortnnny „bajarz z Pót-Azji" 
tcyde z Galicji K. E. Franzes jak pieze Oaat, do 
czeku* nię w ostatnim nrze naukowego i powsze
dnie i aanego tygodnika Autland należytej a za 
tuśonej odprawy. Już poprzednio po wyjśein jego

«Pół-Azjłu, został w tymże zumym tygodnika surowo 
■grondonym 1 wyszydzonym za podawanie ezytol 

kom niemieckim tego rodzaju niestworzonych ba
jek s Galieji, tchnąoyoh nienawiścią kn wszystkiemu 
eo polskie. Cała uczciwa a bezstronna prasa nie 
miecka potępiła wtedy nędzne piśmldła tego niby 
utora, który koruyatająe s nieświadomości zagra 
niey o naszyoh atesunkaeh, plótł bajki z Tysiąc 
nocy i jedna, wyszukując z cynizmem bez przy
siadu właśnie najjaskrawsze a w rzeczywistość 
hiepodobue rzeczy. Ponioważ natura ciągnie wilku 
de laeu, przeto Franzos lubująe się widocznie 
błoeie, jak powiada Aiuland, nie poprzestał dalsze 
bazeraniny, lecz pnud kilku miesiącami amieśei 
w Ueber Land wid Metr artykuł o guwernantkach

do Lwowa : 153.796 listów pry
watnych niepol., 44.998 kart korespondencyjnych ; 
19.721 posyłek pod opaską, —  4529 posyłek z 
próbkami, 26.121 egzemplarzy gazet, —  34.253 11- 
•tów urzędowych, — 33.391 listów poleconych, —  
16.167 przekazów na kwotę 321.174 zł. 91'^c., 29.868 
posyłek wartościowych (między temi 2012 za po
braniem w kwocie 18.796 zł. 47 c.). ' „-ółem posyłek 
362.844 zatem o 812 więcąj niż w lipcu rokn ze
szłego.

* Wiudoi. 1 polityjne s  d. 12. sierpniu. 
Skradnione: pann S. K. z pomieszkania pod 1. 8 
przy ulicy ZamarstynowskicJ dwa złoto pierścionki 
a mianowicie jeder r iszniowym kamyczkiem a 
jeden pęknięty z białym kamyczkiem i parę zło- 
*rch małyeh knlezyków. —  Pann B. S. z wozu na 
puicu Sw. Mikołaja zawiniątko, w którem znajdo
wał się tales wełniany srebrnym szychem obszyty, 
kilka fantów ba^iłny, -2 pary rzemieni do modli
twy ożywanyoh i taftan czerwony.

Pani G. H, zgubiła w drodze z ulłey Akade
mickiej ulicę Zimorowlcza bransoletkę składa- 
ącą się z sześciu starożytnyoł* srebrnyoh monet 
połączonych srebrnomi kostkam;

W  dniu 10. b. m. oddano k< tisarjatowi dziel
nicy I. trzyletniego chłopca niewiadomyoh rodziców, 
^♦óry zabłąkał zię w leśdo.

-  Iw onicz 12. ..orpnia. U nu ed kilku dni 
słota panuje, smutno, osierocone są te piękne spa- 
eery, osamotnianą piękna Bełkotka, tóra może w 
Europie jest jed> ,  w swoim r on ja j-, i pewno gdy
by turyści angielsey o nisj zasłyszeli, to niejadne- 
ifo by te cudo natury w swe strony zwabiło, eo 
tak pięknie nieśmiartelny nasz wieezcz Wincantr 
Pol w swych pieśniaeh opiewał:

„W cieniu tyoh laaów, coś tam szemi-Bąe słodko 
Dziś, jak przad wieki, witasz nas Bełkotko!
O jak natchnienie przez dnszę przepływa 1 
Czysty się płomień z twych nurtów dobywa, 
h czcią przejęci nad źródłami twemi 

Wielbimy Boga w cudach naszej ziemi.
Bo ogień święty i szmer źródła rzewny,
Co tajemniczo z pod ziemi wychodzi,
Jut temu źydu serc naszych pokrewny 
Co się z płomieni i tu  clohyoh rodzi."

Iwonicz to piękne uroczo ustronie, jodyny za
kład jodowo-bromowy w swoim rodzajn w oałej 
Police, w snpełnośd odpowiadający awbjiu zada
niu, dzięki zabiegom i troikliwośd dwóch lekarzy 
zdrojowych dr. med. Dębickiego i Swirikiego, od 
iat 10 w skutek niuzcuędzonych wkładów wła 
śdclela tegoż p. Michała hr. Załnskiego do niepo' 
znania zię rozrasta, a przez umiejętne i znako' 
mito kierownictwo dyrektora zakładn p. Ulenieokie- 
go ciągle tak aię podnod, źe przy pobudowanych, 
koeztownych i gustownie urządzonych willach, od 
powiodnlch potrzebom iMlenhłeb, tudzież ozdobnych 
i prześlicznych spacerach, wkrótce s najpicrwszc- 
mi zdrojowiskami w Earopie konknrenoję wytrzyma.

Niebo p łau e, smutek na dworze panuje, na
tomiast co wieczór dość licznie ju zczo  tn bawiącu 
publiczność zgromadza dę w pięknej koncertowej sali 
i piękny obraz nam dę przedstawia: przy rzęsiste* 
świetle i dobrej muzyce odbywają się ochoczo tań
ce, w gronie pięknych i miłych pań pląsa ochoczo 
młodzież wszystka potna harmonii (hio tworząc 
tyoh nluzczęśliwyeh kółek odosobnionych jedno o 
drugiego, jak to w naszych zdrojowiskach często 
dę spotyka, na ciem  publiczność zwykła, cierp ) 
ale panńje jeden haraonijny akord w . .*
rzystwie, co nie mało nadzwyczaj uprzejn łI“ “  * ■
łemn towarzystwu pp. Baronutwa K... » •
zawdzięczyć mamy. _  « . . .

W  niedziele mieliśmy tu konoort p. w . ozer- 
wińskiege kompozytora 1 plamisty zo Łyowu 1 p. 
Lolka, śpiowaka ba^tozisty i  
dość licznie zebrana publiczność miły wieczorek ma 
zawdz'ęczyć. -  P a n  W , C. z miłą *l«gu 4« i 
maną swą śpiewnością odegrał nam między luno-

mi działnmi programu: i Mre»w« Chopina. Uazu.»n 
swój (Be-minenr) i cały c iklus Waldscencn dehnma- 
na, tudzież śwą nową k« mpozycję t. j. jedną ciuść 
swojegi koncertu „Andante* z towarzyszeniem mu
zyki tnteji oj v »toi mów | ze Lwowa. Kompozycja, 
ta wywarta na słnehacdi wielkie wrażenie, w 
ozem niepospolity talent (kompozycyjny pan C. oka
zał. W  Andante tom łyskać dwie szkoły, na któ- 
tych kompozytor się kształcił t. j. Bethfuena i 
Chopina, na koniec odegtrał pan C. z wielką wer
wą i życiem Bapsod dra^i węgierski Liszta.

Pan Lelek okazał nam się jako prawdziwy 
inteligentny śpiewak, posiadający śliczny, może nie 
bdyt silny, lecz wdzięczny pełen modulacji o pię
knej metodzie głos, czelm sobie nie mało zjednał 
oklasków, gdy odśpiewał ^Wanderera Schuberta" i 
.Non Erer", tdzież kompozycje pieśni polskie! W . 
Czerwińskiego: ’ 1) Bolnilk podolski. 2) Jtai -ary 
polskie na Kremln. 3) Piosnka młodego wygnańca 
(słowa J. Lama). Pieśni ,e, które wkrótce z dru
ku n Pili era We Lwowi.p wyjdą i na prawdziwe 
rozpowszechnienie zaełogśgą, znalazły w p. Czer
wińskim prawdziwie godnejgo interpretera dla swych 
pięknych patrjotycznych myśli.

Gdy tylko słoneczko .zabłyśnie, nową nam nie
spodziankę i przyje ność i przygotowuje p. Ksawe
ry Budkowski tutejszy j.ticzyciel gimnastyki i tań
ców, który z nrozmaiconim programem urządza o- 
gnie bengalskie i obrazy J z żywych osób z Litna- 
nil Grottgera w laskn nad stawem. Pan Budko w- 
zki od lat 10 przybywając? na sezon do Iwoni
cza, niemało przyczyni jję -do polepszenia stanu 
zdrowia ułomnych i słkbyćh dziatek, udzieląjąc na
ukę gimnastyki w sposób higieniczny s niezmor
dowaną pracą i zajęciem, za eo też niemałe uzna 
nie w tym kierunku mu zię n?Jeźj.

— Z  Warszawy Najświeższe „ „  ś  donoszą, 
że carewicz Aleksander niezadługo (albo w końcu 
bieżącego albo na początku przyszłego miesiąca) 
zjedzle do nas na czas dłuższy, którego większą 
część w Skierniewicach na polowaniu przepędzi. 
Carewicz przyjadzie zapewne z żoną. Jeśli zatem 
donoszono, że wszystkie znakomitości carstwa i 
wszystkie „nsjwyżeja położone osobistości obecne 
będą przy manewrze , wrześniowych pod Kijowem, 
to jnż najwyższa po samym panujący!, osobistość 
w państwie, jakim jest beąwątpienia Aleksander 
Aleksandrowicz, schowa się flduryiętijeck' ską- 
tek, oddając się niewinnym uciechom - myśliwskim 
innym bynajmniej o wielką politykę nie potrącają
cym zabawom. Także npada przez to pogłoska, 
jakoby następca tronu ndai się miał na spotkanie 
cesarza Franciszka Józefa do Galicji, aby być ró
wnocześnie świadkiem owych manewrów wojsko 
wych i przyjęcia tak mocno rząd moskiewski w o- 
esy koląoyek. Wszelkie przygotowania na spodzie 
wany i zapowiadany przyjazd carewicza pokojowe 
jedynie bndzić mogą myśli i uczucia Pominę aro 
czystości podczas przejazdu prze: Warszawę, gdzie 
się kilka dni carewicz chce zatrayrió. Nie będą 
różne od wszystkich innych recapeyj. V  uszl teom 
„dozwoli się" znov > wywiesić chorągwie a wie
czorem wstawić po dnie świeczki w każde <jkno 
frontowe, lndziom zaś na nliey podczas przejazdu 
się majdającym „zaleci się" zdejmowanie czapek i 
krzyczenie „hura!" —  Nie obędzie się zapewne 
bez małej recepcji lnb agdjencji na zamku lub w 
Belwederze, która uszczpUwi rozmaitych jenera
łów i wysokich esynowników, ezemu się dziwić nie 
można, a zę iwi ‘ iże i ten zacny zastęp 
szambelanow z naszego społeczeństwa, nie mogą
cych się nigdy wyleczyć z itji całowania wyio 
kich rączek, czemu już także dziwić się nie ma 
po co. Możnaby tylko utalewić, gdyby jednakże 
ubolewanie takie na cośkolwiek pr-ydió się mogło, 
W  Skierniewicach opróew stńąsaiiU pyłu a me
blach i ścianach po zmarłym Barjatyńskim, zapo
wiadają tylko wielkie i świetne polowania. Na n 
czczenie zaś gościa ma się odbyć manewr kawa- 
larji, prawdopodobnie w małyeh rozmiarach, nie 
pnechodeąoych lh V  Jedrej dywizjł na pokojowi] 
stopie.

—  W Brtix aresztow-no 15-letniego syna lu 
troligatora Gregra i o rok starszą jego siostrę za 
fałszowanie 10-reńskowyel banknotów. Falsyfikaty 
były znakomicie wykonnaf i to bez żi inycb przy
rządów, tylko ręcznie.

—  Wiedeń 11. b. m. Ns przyszły rok roipo 
czule się bndowa'. nowe" m nkl oesartki.go —  
Dzisiaj po południu przyficl *1 tntaj ki. Karol ru
muński wraz z żoną. Ubrany był po eywłT -emu. 
Na dworen przyjmował) W  po łatwo rum. iukle 
1 wyżsi nrzędniey koleje —  Bawił tu kilka In 
Moltke, ale nikego nie pmyjmował i siebie.

—  T o n n y s t m  peliteehiiików pol-Mch 
w Honachinm s przyosyięr małe; Uozby członków 
w dniu 17. lipoa r. b. rotwiązanem zastałe; 
zaś majątek tegoż wedlig statutów prsaiwd na 
własność Towarzystwa bu ni-, pomocy słlshaci.ow 
politechniki wc Lwowie. Podając to do ogólne, 
wiadomości i dziękując ssanownym redakcjom, to
warzystwom, osłonkom howrowy-ju biernym i j ;y- 
stkim, którzy słowóm i ciynem pnyeftnłall nię do 
rozwoju Towar:r}„iwa nassego, e« izymy sij zara
zem nadzieją, ż« or-u.nk to i popaicn, jakiegośmy 
doznawali, k  łzie ndżiakm i snadkobierców r 
•zyćh. Ztiirxąd,

— » się faDryKają ilustracje angiel
skie "i I N  donosi o następującą] -nyft, telo-

*■ Jnej: Gdy pułkownika Synge rozbi ‘nipy ma- 
eedańscy pojmali do niewijU, kerezpondent londyń
skiej ilnetraeji przesłał rslakcji swojego pisma te
legram: „Colonel Syrre h sa fetejl snleró par 
brigands* t. j. pnłkow k Sj ic zo >* '̂jp»rwwąy na 
twojej fermie pr?^ rośbfijdlkós, w V h
ta ferme wyszło jako ŝ  en )  mme (i łego żona). 
Zrobiono zaraz ilustrację, rz«L tawiająoą jak roi 
bójniey porywają pnłfcowsika wre* s żoną. Tynr 
czasem żonie pi ia Jynp nic złego stai iię nie 
mogło, z tej prostej przymyny, źe jest on kawa
lerem.

—  W Rzymie ntwo*zył I.ę komitet celepi n- 
rządzenia wystawy międznurodowej w latach 1685 
do 1886 . Komitet kłaća sie s księcia Borghese, 
bankiera Perlcoli, Torloiia, p. itatarzfego i in- 
śyniera Gioj' znanego 5 współudziału w praoach 
około k ł* Suczkiego. Gmaeb wystawy ma eta- 
pąć pomiędzy willami Bo«hesego, Corsiniogo i Tor- 
HaJi Kapitału niozbędiego dostarozą akcje 200- 
frtsko Książę Aosta, ministrowie, członkowie 
Izb podpisali nię już na tnaesne sumy. Gambetta 1 
Gladstone jrzyri di cosftetc i jaknajenorgleznioj- 
szo poparcie.

— P: Beci ^m o nlodzieiy szkolnej na- 
akam:. w  dniach 3. i l. b. m. odbywał się wiec 
Towarzystwa psyehiatrór niemieckich. Między in- 
nemi powszechnie zainteresował wykład dyrektora 
zakłada obłąkanych w Jóaigslntter w Brnnswiku, 
doktora Hassę, „o wpłyria przeciążenia młodzieży 
szkolnej na powstawanlechorób umysłowych*. Wy
kazując zastraszający wurost chorób pomięszania 
zmysłów w ogóle, przyta«ał prelegent liczne przy 
padki s twej praktyki. V siedmiu takich przypad
kach, w których leczył t  zakładzie swym nesnlów 
w wieka 16 do 20 lat, skonstatował iż choroba 
powstała ze zbytniego nttężonla zaledwie rozwija- 
jąeege zią umysłu tyoh młodych ludzi, w skutak 
nalmiornych wyasagań ikeły. Następnie 
towali inni joszezo atfroy, Iż w praktyce swej

nienia s przypadkami cnorobłi^ogo l^zdrażnlonn. 
umysłu i osłabionej zdolności do praoy umysłowe!

dzieef które te prsypady ehorobowe jeśli nil 
zawsse kończyć się mogą w celach zakładów dla 
obłąkanych, te jednak na całe życie smutne pozo
stawią po sobie ślady, a do którreh to chorób nie 
w małej mierze przyczyniła się BJkoła. Cało zgro
madzenie jednomyślnem głosowaniem stwierdziło, 
iż istnieje wielkie niebezpieczeństwo w przeciążę-, 
nin młodzieży szkolnej wywołnjącem rozstrój ner
wowy, który prowadzi często de pomięszania zmy
słów, — presydjnm zaś zgromadzenia wezwanem 
zostało do dalszego badan/a tej sprawy i przed
stawienia środków w celu zapobieżenia złemu.

—  O pułkowniku Przewalskim donosiliśmy, 
źn został pochwycony przez Chińczyków. Otóż 
zdaje się, że wieść ta nie była prawdziwą, albo
wiem Herold PeUreburgski donosi, śe w kwietniu

maja zwidzi! lewy brzeg rzeki Żółtej, na prze
strzeni 520 wierst od Gni-Da. Dalsze pos* ikiwanie 
wstrzymane zostało przez nieprzebyte góry. Czer
wiec miał znakomity podróżnik przepędzić w gó
rach na prawym brzeg? rz^ki Żółtej, na połndnin 
od Gui Di, Iepiee zaś w górach na północ od Sia
nie. W  sierpnia zamierza pnśoió się dalej przez 
Aiaszany, Ugra i Kiachtę.

Wiadomości literackie naukowe I artystyczne.
— Polityka delegacji galicyjskiej przedstawiona 

przez dr. Lndwika Wolskiego, posła lv. ówkkiego 
do Bady państwa w Wiadnin, zawierająca oprawo- 
zdanie z czynności delegacji polskiej w Wiednia w 
ostatnim roks, opuściła prasę we Lwowie nakładem 
księgarni Polskiej i jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach.

—  Tydzień poltki w seszyde nr. 32. zawiera: 
Z ciężkich dni, powieść historyczna, napisał Teed. 
Tom. Jeż (o. d.) —  Pamiętniki powstańca z 1863 I 
1864, przez Z. L. Sulimę (c. d.). — Woły robo
cze przez autora kłopotów starego komendanta. 
Pochodzenie etylu w architekturze, przez Herberta 
Spencera — Taje icsj osą w Sals, wiersz przez 
W. W. — Dziwne k&rjery, powieść przez J. La
ma (e. d.) —  Wspomnienia lekarza z ezasów woj 
ny tnrecko-moskiewskiej z r. 1877 — 78, przez dr. 
A. Soikę. —  Piśmiennictwo polskie, przez W . J. 
Wdo wiszę wskiego. —  Kranika tygodniowa.—  Wia
domości z krajn i za świata, -j- Machy pospolite.

—  W Paryżu wyazłi niedawno praca dr. Ant. 
Małeckiego: Orammaire kietorj ic eonparati de 
la u n g u e  polonaite, która była poprzednio przed 
atawicną akademii franenskisj 1 wedłog wzmianki 
w B em ie critigue d’hi»toire et de4i roturs zyskała 
tam powszechne nznrnie

iż jej posiadłości w Łuropie oęa% gwarau- 
owane, jeżjli wykona rozporządzenia kon- 
erencji berlińsk ij Gabinet angielski nie wi > 
dzi jednak wobec pontawionych z niektórych 
stron żądań pótrzely, wyjawiać i  umiarów 
mocarstw w tym kierunku. Od ^zasu osta- 
niego oświadczema Granvilla nie zaszło nic 
akiego, co by spowodowało rząd do mnie

mania, że Porta w spr iwie czar logf ’  * *  
sprawiedliwych żądań nio isłucha.

Konstantynopol dnu 13. ierpńia. Por
ta wyseła do Albanii zami&sl nlnistra woj
ny Huzni bapzy, jenerała Riza baszę, mia
nując ostatniego w miejsce Izzeta baszy je- 
neralnym guberni, iorem w Skodm i. Riza 
basza odjeżdża wkrótce z 2000 wojska do 
Alban , inne 2000 wojska pt^eanaczone tam 
zostały z wyspy Krety. Riza basza propo
nuje, aby przeprowadzić konwencję z 18g. 
kwietnia, a jeżeli to jest niemożlirem, od
stąpić Czarnogórze Duciigno.

Gospodarstwo przoir i handel.
Sambor, 12. sierpnia. (*łt urodzaje i słoty 

przeszkadzają w zbiorze.) Kiedy s ianayoh okolic 
krajn znachodsą się w Qa$. Ularod. koreaponden- 
cje, z Samborskiego są one albo bardzo rsadkr 
albo weale ich nie ma. Donoszę przeto, że ire- 
dz je są u nas tego rokn weale liche. Na wiosnę 
żyta */, potrzeba było przeorać; npsły w eserwen 

lipon były azkoiliwe dla wegetacyj ; siaaa i ko- 
nicżn niezmiernie mało, pszenice ozime rzadkie, 
zboże ji ntynne t. j. jęcz tień, groch, owsy w wielu 
miejscach poprzypalane. Ale co najgorasa, że od 
dwóch tygodni ćk (lo eezezo padają i nie aoźua 
wozić do atoiół, wszystko w pola gnije albo i 
kopach albo na pomięci. Więe. aie tylko bardzo 
mało nTodslło się, ale i tej odrobiny co zię aro- 
dzłła, zebrać nie mężna. Pazenlea wszystka w ko- 
pack w pola, żyta zwieziono «odwi i raszł t  
poln gOiib, ję-zmiona i groc w ma* [dii? (Wie
ziono,

Przyjeohali dnia 18. k wpma 18P0.
BOI AL ŁO&ZA : i. hr. Borkowski s Sslą

eheinea. St. kr. Dziedoazycki s G.rOżdżca J. Iw. 
Kosiebrodski z Podhajcsyk. G. Gołogan s Mo 
akwy. St. Jabłonowski z Sslaekeinoa. W . Przyby- 
atawaki z Csorfcmiu

HOTEL EU&Oi J 8Ł  : S . W iu łiU  ■ Ta
ndy. M. Jetańak z Woliny.

HOTEL LANGA: E Opola*, j  Żatswna. H. 
Porak s Paatomyt. H Fr&nkol a Brodów. F. Ko- 
znbowaki s Krakowa.

HOTEL ANGIELSKI: L. Janotf z Ohorty- 
na. A. Łncki z Sarn. A. Udry chi z Choronowa. 
A. Soroczyński z Chliwczan. Dr. K. Wnrat z Kop 
sowa. Dr. E. Starnklar Z Tarnopola. „

HOTEL I IZABUSA: A. Kowaea z Jawo
rowa. H. Chreit z Tarnopola* N. Lów z Sędziszo
wa. A. Weinrab z Grzymałowa. L. Danknei z 
Oluhowiee. H. Schnlmar ze Stanisławowa. B. Ja- 
wita s Grzymałowa. J. Grfiżherr s Pałacu. A. 
Ssimlosrics s Jass. i  lentad uei ą Wtedaia.

Pociągi kolejowe.
F a d ł i g  z e g a r a  1 r e w i k i e g e .

ODCHODZĄ “ZE LW-
DO KH&JŻOWA: o godsinic 10 min. 60 przed pdtaccą 

wciąg po.pii y ; o gods. Ł  min. 58 rano'  nocis 
osobow, o gpdai t b ninnt 9 po połndnin poHą_ 
ri iąsiasy

DO PODWOŁOCłTSK: z głównego dWemź: v goŁ. 4 
r* n, pociąg pospiessny; o. godsinie 12 minnt 80 
po połud. pociąg mięsar; - o gods. 10 min. 31 wi*' 
c*ór, • -ją mietiany.

DO POD TBOCZTSK- a Pouiawc: : o gods. 1 0 . min. 61 
'W« i pociąg mi, my; o godz. 12 m. 62 w połmL

D o
pcęiąg uiiCszanY
C 'ęSNlOWIBC “ aodz. 6 min. 80 rano, pot po- 

12 min. 10 -ano, podąg mifizsnifc 
nocy pociąg miąszany.

hmw sl. i i ssti śiMci
Między Bałgśrja a Czarnogórą, zdaje aię, 

nastąpiło dość ieisłe Zbliżenie. Po powrocie 
księcia AleksaLdra z letniej przejażdżki ma na
stąpić mianowanie p< ła bułgarskiego przy rzą
dzie czarnogórskim, a według uiebezpodstaw- 
nych domniemań w Sofii misja ta powierzo
ną zostanie pewnemu dostojnikowi wojskowemu. 
Równocześnie wieść niesie, iż brat czarnogór
skiego ministra wojny wojewoda PJameiao Ilija 
na posła księcia M&ołaja yrzy dworze wiedeń
skim przeznaczonym wzlał. Zważywszy, iż 
Czarnogóra ani w Belgradzie, ani w Bukaresz
cie, ani też w Atenach nie posiada poselstwa, 
przypisać należy koniecznie zamiarowi wysła
nia posła do Bitłynji pewną doniosłość poli
tyczną.

Ra -Ułn«wd zamierza zaprowadzić a 
M i’ walutę krajową, pieniądze w srebrze i 
miedzi mają być wybite w Panżn. Porta będzie 
prawdopodobnie oponowała, gdyż prawo wybi
jania monet służy jedynie samodzielnym 
carstwom, jednakowoż nie ma żadnych widio-, 
ków, aby i ta reklamacfa Porty wysłuchaną zo
stała; przecież nad wszystkimi jej reklamaęja- 
mi przecbohzi Bałgarja po prosta do porządfcn 
dziennego. ________

Sopoty finansowe są w stolicy T uaji na 
porządku dziennym. D. 7. b. m. rozpoczął się 
tamaian, t ponieważ u to święto musiano wy

płaci ć żołnierzom i urzędnikom co it ĵjijmj£j je-: 
dnomiesię? raf żołd i płacę nypadło przeto za
ciągnąć pożyczkę. Minister i car1-  ąd więc 
od grapy bankierów, która wfiśęlu na siebie ad
ministrację sześciu podatków pośrednich, 150 000 
lirów tureckich, ale otrzymał zaledwie 50.000 
lirów, których nawo* niechętnie pożyczono.

Rzym d. 13. sierpnia. „DirittoL zape
wnia, ie  Gladstone za kilka dni na pekłh. 
Izie „Enchanteresse* ndą się na morze 
Sró. ziemne, prawdopodobnie do Neapolu, ce
lem leczenk się.

Paryt d. 13, sierpnia. W  radzie mi
nisterialnej win ffiwali, ministrowie Grevj«- 
mu podróży do Cherbourg>> ministei praw 
wewnętrznych przyjmoi ał następnie kilkń 
prefektów, którym udzielał pisemnych instruk- 
cyj, dotyczących zastosowania dekretów na
przeciwko kongregac; udzielających nauk’ .

Brukaolla d. 13. sierpnia. „Monitear 
Belge* oświadcza, że wiadomość „Oaserra- 
tore“ , któ y donosi, iż oeiarz austrjacki i

i.» ny, o  gośi. 
gó 11 min. 10 

DO STANISŁAWOWA: ns btrr): o godx. 6 miń. 57 ru».
BR CHODZĄ DO LWOWA:

Z PODWOŁOCZYSK nt dworsec w Poditanaa: o i;ods.
8 min. 18 r&no_pocląg mî Bsany.

Z POD WOŁOCZYSK: n& uwun. główny, lwowski o go- 
■ ■ (hunin-10 u o. 60 wieciór, póoiąg pospieszny, i gods. 

8 mm. i. .no pociąg mięnąny, o godc. % mis. 12 
po poTadnin pociąg mięsuny.

Z Ki ‘ E: o god 6 min. 40 r&no pociąg pospiessn 
, e fods | min. 27 wieciór, pociąf osobowy o .gods 

1 miL, .0 przód połnd»ł‘ i  ** mię*aw
■  CZLfiNIOWIEC: ojgodmiJ 10 i ,  8 wtee pooią 

pospic y; o .d* I min. h 'ram. pociąg miąsiani 
o g o i 8 min. 52 po potadnim, poci misissay.

ZE STANIf'ŁAWOWA :.n » Strrj ^
rieesór.

o <70dui__ 8 minnt 44

L w ó w  z* Izby '  -idlowtj. 18. sierpnia.
I. Akcje i  n t i i ę

(bez kuponu iaeząwgo).
Kól«) lic, Karola Lndwika. . 274 76 277 50 

n Lwowsko-Ozemiow.- aaka . 166 -  160 —  
Bankn hypot galic. po 200 zŁ . 29f -U 890 — 

,  kredyt, galio. po 200 zir. 250 — 254 — 
n . L i s t y  z a s t a w i e  z a  100 itr .'

(btf kopoin bieżącego),
97 80 98 89 
91 59 92 50 
97 80 98 80 

101 70 102 "0 
10' 50 103 fil* 
109 Mr.

Tow. kred. galio. 5 piat. w. ».

* * '  e '  M *i i i  v | okres. •
Bankn hypot. galic. 6 pręt.
Galio. Zan. kred. włość 5 pret.

m . L i s t /  d ł u t  iw aa 
Ogólnego rolnicz. kred. Zakła h 

dla Galicji i Bukowiny 6 pro 
IV. Ob l i g i  —

Indemniz&cyjne galicyisloB 
Obligacje komńn. 2łakł. kr. wŁ 6°/„ 
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr, 
Losy miasta Kraków 

„ „ StanisłM .
V. I f  . n e t y .  

Dnkr »  dorski . ,
„  oessp-kf

apołoopś- .
Półimpeijał rosyjski 
Bubel rosyjpłT srebru,,

„  „  ^pisrowy . . .
100 marrv me “ ! skiefe ,
8rebro . . . . .  
Kjipoiiy »  irebrze . . .

92 -  
100 d r .

> 29
91_

«4  -

98 20
100 r -

—  102 —  
19—  2i —  
V  V. W ¥

6  41 
i  46
9 3] 
»  57 
i  jO 

22
57 35

5 
5 6i 
9 4j 
9 7; 
1 1. 
1 2ś 

58 -
»r i«o 6c 
99. »  10C 2£

KlTRS g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j
W iedeń 12. Sierpnia 1880- 

godzina 2 minit 27 opm^dnii
Łó*j suwdytowe 178.—  

nglo-ansa, 134.25 
Kolej Kar. Lad. 276^0  
Kolij Połać 81— .
Kolej EUbiż. 191.25
W ig Nc loe^ 148.25 
Węg'. obi. p. w ł. 8775 
Lor? • z. 1864 175.50 
Bentf lęg. 6a/°i09.65  
B u k  lin 136.50
Loey «<łgier. 113.—

Węgier, krad. 259.36 
Unionibank 111.80 
Nprdbaha 247.—  
loląj Alfuid. 158.25 
lo ltj Lw.-eznr. 167.25 
Wied. O01 onaT 118.30 
Joliu. indpuii i. 97.50 
Kolei liedmiog. 108.90 
Loey uw. ie 14.10 
Boe bel jap. 1 .2?.'/. 
Mark. niemieckie — .—

król bawarski wystosowali pismo do króla 
belgijskiego, w którem wyrazili swe upa
trywania na kościelną kwestję belgijską, jest 
zupełnie nieuzasadnioną. „Osservatore“ wi
docznie podsunął swoje własne zupatrywania 
monarchom. Zarówno nieprawdzr*"* są wszyst
kie wiadomości, jak5 pofrezył „Oaserrato- 
re* z tym rzekomym. komJiukateu.

'.ondyn d. 13. sierpnia. W  Izbie niż 
ttej oświadcza Dilke na interpelaoje odno-

Usposobienie bardzo silne.
W le d e *  d. 13. sierpnia, 

godzina 10 minnt 50 przed poładniem:
JGoje edyto i 276.90 Anglo-imstijac. 1S3.30

Koki Kar. Lud. 276.— Kolej Połudn. 81.—
nnionsban] . 110.80 Napoleondor . 9.341/»
T Tyj. bankn< 1.28 Usposobienia: ciehf 

ierlilw d. 12 . sierpnia,
godzina 5 nńm. 35 po połndnin:

is. bank. 218.»5 Ute' 4
Lombardy 14x7— GaUoyjsłde ’ 119
Kolei Rnifim- — . — Anstr. bankn 173A5

K av p k  row anystw a kredytowego
Knpnjo Sprzeda? 

->*/, Listy zastawne oprócz _apo-
aór ł 00 złr. po . , 98 50 99

47( Listy wstawn? oprócz kapo-
ló 100 złt, po . 91 50 92 25

Lwów, dnia ls . sierp. In 1880. 
S l H E E m B E B E E H E E B E E E p n E W

wfrmu uuu jw m .v  w * o j, ui w C6 uDwiEuwit u »  mw5rpeA»oje u an o- *
prywa“~iaj w lieanyek tardso rasaok mieli do osy- ? śne, że Porcie nie dano żadnych wskazówek, I

Eto chce być pujimjnn
, o d m ł o d z o n y m ,  nleok prsee-ita egtoezenłe
* j Ihnałowitna na drogiej 1 tronie.



PAPIER

k  sss&asB

Jedea z profesorów g iu ssz jsl- 
uycb we Lwowie przyjąłby chętnie 
na pomieszkanie z wistem i kore- 
Pyfycj  ̂ jed n ego  lub dw óch  
uczni. Bliższy wiadomość udziela 
Administr. „Gazety Narodowej."

otrzymuje na składzie i przyjmuje ustano
wienia takowjeli

Arnold Werner
w e Lw ow ie.

ZADORA
Do nabycia we Lwowie a Piotra Miko- 

lascha, A. Kochanowskiego (dawniej Toroeiewi- 
esa,) Jąkóba Beisera i a Arnolda Wernera, w 
Nowym Targu u Karola Laura.


